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Z R Z E S Z E N I E .

1. Banku Ziemi Polskiej w Lublinie,

3. Spółki Akc. „Kooprolna* w Warszawie,

3. Spółki Akc. Handlu Ziemiopłodami w Warszawie,

4. T-wa „ P o lk o p o d o r  w Warszawie

pod nazwą:

„ W o ł y d s k a  S p ó ł k a  Zbożowa**
Sp. z ogr. odp.

>

w lokalu Banku Ziemi Polskiej w Łucku 
zapoczątkowało swą działalność zakupu:

pszenicy, żyta, jęczmienia, 

owsa i gryki w ilościach nieograniczonych 

na dogodnych dla p.p. Producentów warunkach 

z w y d a w a n i e m  z a l i c z e k  przy  p o d p i s y w a n i u  u m ó w .
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G L O S  W O Ł Y Ń S K I Ptr. 41

Przemysłowo - Handlowe Towarzystwo

„ P O L K O P O D O L ”
SP. flKC.

W arszawa, K rakowskie-Przedm ieście Nr. 9. 
T e l e f o n y :  244-90 i 173-81.

Maszyny i narzędzia ralnicze. materiały M a n ę ,  nasiona, artyKuły tectiaiczne, manulaKtura.
Wszystko dla p rzem y słu ,  r o ln ic tw a  i gospodarstwa domowego.

Adres telegraficzny: „ P o lk o p o d o l" .

O D D Z I A Ł Y :
R ów ne. CENTRALA: Szosow a 11.

Sklep: S zosow a 75.
Skład: Szkolna 11.

Ł u c k .  Biuro i sklep: Jag ie llońska  44.
Składy: Jag ie llońska  34 i 115, oraz 

Bernardyńska 2.
D ubno. Biuro i sklep: Gen. A leksandrowicza 4.

Skład: Pocztow a 2.
K orzec. Biuro i sklep: Kościuszki 68.

Skład: PI. Rynkowy d. Epsztejna.

K rzem ien iec . Biuro: S zosow a 217.
Sklep: PI. Rynkowy, d. Wajsberga. 
Sklep: Licealna, gmach Liceum. 

O stróg . Biuro: Dubieńska 20. s
Sklepy: Tatarska , róg Wielbowieckiej 

i Nowe Miasto, G rzegorzew ska 16. 
Sarny." Biuro i sklep: Handlowa 30.

Składy: Leśna 9, B arm acka 20. 
W łod zim ierz. Biuro i sklep: Kolejowa 26.

i Skład: Malo-Łucka 40.

LWÓW. Kurkowa 63.

Przedstawicielstwa
KRAKÓW. Studencka 27. POZNAŃ. Poplińskich 1. 111.

7 0 7 - 0 -
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BIURO KOMISOWE Ć  1 1 /  I T U  
HANDLOWO-PRZEMYSŁOWE „  O W  1 1

Pod zarządem Związku Oficerów Rezerwy

Jagiellońska 97 w Łucku.

P nep iow ia  wszclkis tiiiżih iE  MnfilowE i DOśiEflniczy daźY o ^ z  d z ^ a-
wie majątków* domów, zakładów przemysłowych, objektów leśnych, materjałów, 
towarów, w lokowaniu kapitałów i t. p. Przyjmuje od fabryk i zakładów przemysło­
wych i hurtowni centralnych-przedstawicielstwa dla rozpowszechnienia na Wołyniu

O R A Z
Dinrn nrńfh i IMfhń przyjmuje wszelkiego rodzaju pisanie próśb, podań, prze- 
ulillu PluuH 1 PUllull pisywanie na maszynie, jak też tłomaczy na i z języków  

francuskiego, angielskiego, niemieckiego, włoskiego, rosyjskiego i innych.

RiiiiD tzynie o4 goilz. 9 do i s  w niedzielo i święta e i  it  do 1].
nnłiiildiinnw. objektów leśnych, materjałów drzewnych: desek, belek, podkładów ko- POSluSilljcif. lejowych, klocy osikowych, olchowych, sosnowych, baryłek od 2.50 do 
2.70 mt. długości oraz majątków i domów. Lnu tartego i surowego i siemienia lnanego.

PRO PO NUJEM Y: domy, parcele, kasę ogniotrwałą i inne.

— ■ , .1 , mamy ofertę, gdzie każdy rolnik ótrzyma nasienie na
Ula  r O l n i K O W :  z a s i e w  i g w a r a n c j e  na z b y t  d a n e g o  p r o d u k t u .

Szczegóły udzielane w biurze „Świt", Jagiellońska 97, Łuck.
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GŁOS WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

ŁUCK, 15 października 1922 r. R o k  i iNr. 41.

Witaj, Naczelniku!
W dniu dzisiejszym storożytny  Krzemieniec 

podejm uje  w swych murach Naczelnika Pań­
stw a i Wodza Naczelnego, Marszalka Józe fa  
Piłsudskiego, jutro zaś gościć Go będzie u sie­
bie wojewódzki Łuck.

B ezpośrednim  celem przybycia p. Naczel­
nika Państwa do Łucka jes t  uroczystość  woj­
skow a w ręczenia, sztandaru tu te jszem u 24-mu 
pułkowi piechoty  imienia Marszałka Józefa  
Piłsudskiego.

Ludność jednak  Wołynia, dowiedziawszy się
0 przyjaździe p. Naczelnika Państwa, zapow ie­
działa tłum ne swoje przybycie z najodleglej­
szych zakątków  Wołynia polskiego, aby złożyć 
hołd Przedstawicielowi Rzeczypospolite j,  uko­
chanem u przez nią Wodzowi i Naczelnikowi. 
Więc też przyjazd p. Naczelnika nabrał w ten  
sposób  żywiołowo charak teru  wielkiego święta
1 tej serdecznej uroczystości, jaką m oże być 
przyjazd najwyższego dostojn ika państw ow ego 
tyiko w tym  wypadku, gdy On sam, osobiście, 
cieszy się taką  pow szechną miłością i popular­
nością wśród najszerszych m as ludowych, ja- 
kiemi cieszy się M arszałek J .  Piłsudski w całej 
Polsce, a zwłaszcza na Je j  kresach wschodnich.

Wołyń wśród dzielnic .Rzeczypospolitej zaj­
m uje  pod  względem głębokiego i serdecznego 
przywiązania i czci dla W odza Naczelnego, 
jeżeli nie najpierwsze, to  jedno  z pierwszych 
miejsc. Ale bo też od pierwszych lat wielkiego 
przew rotu  dziejowego, z k tórego  Polska wyszła 
znów niepodległą, czyny Naczelnika i J eg o  
garści walecznych dziwnie były związane z tą  
ziemią Wołyńską, na której dziś gości.

W szak tu się spełriiła znaczna część b o h a ­
terskich czynów Legjonów, wszak tu - - je sz cze  
w chwilach pełnej potęgi trzech ciemięzców 
Polski, gdy nikt inny głośno nie w ym aw iał wy­
razu NIEPODLEGŁOŚĆ, tu — pow tarzam y — 
już się wznosił ponad  głowy i myśli tłumu 
niesiony na sztandarach Legjonów orzeł biały, 
jako zwiastun przyszłej, niepodległej Rzeczy­
pospolitej i wolności Je j  obywateli.

Tej dobre j  nowiny, tej zapowiedzi szczęśli­
wego „dziś“ Wołyń nigdy Naczelnikowi nie 
zapom niał i nie zapom ni i dlatego też, prócz 
czci i zaufania do Niego, jąko Naczelnika Pań­
stwa, darzy Go miłością, jako zwiastuna n ie­
podległości Ojczyzny i bojownika za nią wśród 
najcięższych chwil!

Więc też dziś, jak zawsze, gdy Naczelnik 
Wołyń odwiedza, wszyscy o byw ate le  tego 
kraju zjednoczyli się w uczuciach miłości i czci 
dla Niego.

Witając Cię, Naczelniku, i my też W ołam y 
z całej mocy:

Naczelnik Państw a i Wódz Naczelny, Józef  
Piłsudski niech żyje!

Od Redakcji!
W znawiajac po jedno ty godni o wej przerwie 

•wydawnictwo „Głosu W ołyńskiego'', wyrażamy  
na tem miejscu nasz serdeczny i g łę b o k iż a l  
z  powodu opuszczenia tej placówki przez p. Ka­
rola Waligórskiego, który b y ł je j  twórcą i duszą.

Rocznik „Głosu Wołyńskiego" za  rok ubiegły  
I pozostanie na zawsze w kronice życia polskiego 

na kresa cl) wschodnich chlubną kartą pracy 
obywatelskiej p. Waligórskiego, pracy zupełnie 
bezinteresownej, spełnianej w warunkach trudu, 
do spełnienia którego potrzeba i gorącego serca, 
i głębokiego umysłu, i wielkiego poczucia obo­
wiązków obywatela, który ten trud podją ł z  naj­
lepszych pobudek. \

P isząc te słowa, nie możemy się pow strzy­
mać od pytania: dlaczego nie udało się zażegnać  
tego przesilenia, dlaczego człowiek, który coś 
stw orzył i. ukochał, m usiał tę umiłowaną p la ­
cówkę porzucić?

Nie wątpimy, że  m otywy które zm usiły p. Wa­
ligórskiego do porzucenia stanowiska redaktora- 
wydawcy naszego pisma, były  w jego przeko­
naniu dostatecznie silne. GodzĄc się z tym  
faktem  i podejmując rozpoczętą przez niego 
pracę, będziemy się starali utrzym ać nasze  
pismo na tym , samym wysokim poziomie e tycz­
nym i w tym, sam ym  bezstronnym duchu, w jakim  
było prowadzone, i wyrażam y gorącą nadzieję, 
że  Szanowny nasz Redaktor nie zerwie z  pismem  
łączności i choć od czasu do czasu zabierze  
głos na szpaltach stworzonego przez siebie 
„ Głosu Wołyńskiego “.

R e d a k c j a .

W ostatnich dniach września sejm nasz, 
pierwszy po odzyskaniu niepodległości, odbył 
swe osta tn ie  przed oficjalnem rozwiązaniem  
posiedzenie. Nie zawadzi więc przyjrzeć się 
i zreasum ow ać jego działalność.

Przez cztery blisko lata wiele było i jes t  
narzekań  na działalność us tępu jącego  sejmu. 
Niestety, przyznać musimy, że narzekania te  
w większości wypadków  były słuszne. Chao- 
tyczność  obrad, nieprzem yślenie uchwalanych 
ustaw, chwiejność opinji, zacietrzewienie p a r ­
tyjne, brak odwagi cywilnej tak  u jednostek , 
jak u całych stronnictw, sys tem atyczne  p o d ­
kopyw anie powagi rządu i wiele, wiele innych 
wad do anegdotycznej w prost śmieszności na­
szych suw erenów  posunię tych  — wszystko to  
Składa się, że ustąpienie jego powitać m ożem y 
z uczuciem ulgi. Nie tego  spodziew aliśm y się, 
gdy sejm nasz konstytucyjny, zbierał się po 
raz pierw szy cztery lata tem u.

Co prawda wiele również m om en tów  da 
się przytoczyć na u s pr a w iedl i w i e n i e tego stanu



rzeczy, choćby tylko warunki,  wśród których 
powstawał i pracę swą rozpoczął  oraz skład 
jego, zupełnie nie odpowiadający zadaniom ciała 
us tawodawczego w tak  wielkiej, przełomowej  
chwili. Jednakże  te nawet  względy nie p ozw a­
lają go rozgrzeszyć z grzechu największego, 
jaki stale popełniał  — systematycznego p o d k o ­
pywania i rujnowania powagi  rządu i zupe łne­
go niezrozumienia pot rzeb państwa,  jako t a ­
kiego, oraz warunków jego siły i istnienia. 
W tern grzeszył od sam ego  początku  do s a ­
mego końca.  A przykład klasyczny tego grze­
chu dał na os tatn iem swem posiedzeniu.

Mamy tu na myśli jednom yślną  uchwałę 
izby sejmowej  co do spros towania  dwuch ar­
tykułów us tawy konstytucyjnej ,  a mianowicie 
66 i 72.

Co do pierwszego z nich, to uchwała ta 
ma znaczenie drugorzędne.  Chodziło w uchwa­
lonej poprawce o kompetenc je  wojewodów.  
Do przepisu,  że organa administracji  pańs tw o­
wej w poszczególnych jednostkach terytorjalnych 
mają być zespolone w jednym urzędzie i pod je­
dnym zwierzchnikiem, dodał  us tępujący sejm za­
st rzeżenie „w miarę możności".  Oznacza to więc 
popros tu ,  źe niektóre sprawy administracji  p ań ­
stwowej,  jak np. szkolne,  pocztowe,  kolejowe, 
wojskowe i t. p., mogą  nie podlegać zwierz­
chnictwu wojewody. Ostatecznie można się 
z tern pogodzić  z pewnemi zastrzeżeniami.

Inaczej" jednakże jes t ze „s p ros tow an iem '  
art. 72, k tó re  nie wytrzymuje najpobłażliwszej 
nawet krytyki.

Artykuł ten  miał dotychczas  nas tępujące  
brzmienie: „Ustawa przeprowadza zasadę,  iż
od karnych orzeczeń władz administracyjnych 
zapadłych w drugiej instancji będzie przysłu­
giwało s t ron om  prawo odwoływania się do 
właściwego sądu".

Zasada ta ze s tanowiska teorji  d aw n o ' j u ż  
uległa surowej krytyce.  W praktyce zaś zasa­
da odwoływania się od orzeczeń władz admi­
nistracyjnych do sądu nie dała nigdzie, gdzie 
ją zas tosowano  wyników dodatnich.  Natura 
bowiem władzy admjnistracyjnej  i władzy s ą ­
dowej jest  zupełnie odmienna i rozgraniczenie

Nauka wobec świata.
W dniu 7 b. m. odbyła s ię  w Krakowie  

u r o czy s to ść  inauguracji roku akadem ick iego  
w un iw erstec ie  Jagiel lońskim . P odczas  tej 
u roczys tośc i  now oobrany rektor prof. Wła­
dysław N atanson wygłosił  odczyt  o znacze-  
czeniu nauki i badań naukowych, który 
poniżej pod ajem y w całości.

1.
W ustroju publicznego nauczania, Uniwer­

syt e t y  są najwyższemi  szkołami, przeznaczo- 
nemi dla dojrzałej młodzieży. Kształcąca i kształ­
tująca działalność tych szkół, niezmiernie w a­
żna i nazewnątrz  najbardziej widoczna,  ściśle 
łączy się z inną, zazwyczaj mniej znaną,  ale 
niemniej istotną ich pracą. Nauczając, Uniwer­
sytety  nieprzerwanie zarazem uczą się same.  
Uczą się pojmować owe znaki tajemne,  które 
na niebie i ziemi są wypisane.  Usiłują czytać 
w t rudnej,  zawiłej księdze przeszłości  a także, 
o ile podobna,  w s tokroć  mniej jeszcze czy te­
lnej księdze przyszłości.  Wpatrują się w nie-

ich jes t  rzeczą konieczną.  I dotychczasowe  
brzmienie art.  72 miało przynajmniej  tę dobrą  
st ronę,  że ograniczało ingerencję sądów do 
działalności władz administ racyjnych drugiej in­
stancji, t.j. urzędów wojewódzkich.  Tymczasem 
sejm w dniu 26 września,  na os tatn iem swem 
posiedzeniu,  skorygował  (jednomyślnie!!) to 
brzmienie w ten  sposób, że obecnie nawet  od 
orzeczeń karnych p ierw szej instancji wolno b ę ­
dzie odwoływać się do sądów zwyczajnych.

J e s t  to po dk op an iem zupełnem teg o wiel­
kiego dobra  w życiu państwowem, jakiem jes t 
energiczna,  sprawna i mogąca mieć posłuch 
administracja.  „Spros towanie"  to pop ro s tu  ka­
że władzom adminis tracyjnym patrzeć  na wszyst ­
ko pFzez palce i doprowadzić musi do zupe ł ­
nego sparaliżowania ich .działalności, a pańs two 
w tych warunkach do zupełnej anarchji.  Któż 
bowiem u nas jest  tą władzą administracyjną 
pierw szej instancji? Staros ta — do którego n a ­
leży szereg niezmiernie ważnych pod  względem 
pańs twowym  i dobra publicznego spraw,  jak 
to: czuwanie nad całością granic państwa, s p r a - - 
wy mobilizacyjne i poborowe,  świadczenia w o ­
jenne ludności cywilnej, ewidencja ludności, 
sprawy bezpieczeństwa pnblicznego, zd rowot ­
ności publicznej i t.p. Czyż biedny ten urzęd­
nik, rzucony między małokul turainą i n i edosta­
tecznie państwowo wychowaną ludność,  wy­
s tępujący wobec niej z se tkami nakazów i za ­
kazów w imieniu władzy państwowej,  potrafi  
i zechce prowadzić ciężką walką o porządek,  
hygjenę i bezpieczeństwo po ki lkakrotnem znie­
sieniu kary administracyjnej przez s ąd ?

A z drugiej strony,  czy sądy nasze,  których 
i tak niewiele u nas jest,  a te, k tóre  istnieją 
i niedostatecznie są obsadzone,  czy dadzą so ­
bie radę  z olbrzymią m as ą  sporów adminis tra­
cyjnych, opar tych na przepisach prawnych ob ­
cych im treścią i myślą prz ew odn ią?

J a k  widzimy „spros towaniem"  tern u s t ę ­
pujący sejm pogrzebał  się zupełnie w opinji 
części społeczeństwa,  rozumiejącej  i odczuwa­
jącej pot rzeby pańs twa  i warunki życia publ i­
cznego, pogrzebał  się, bo brak w nim było 
ludzi orjentujących się w zagadnieniach ustroju

z m ę c z o n ą  grę  z jaw isk  w g m a tw a n in ie  N atury , 
szuka ją  d róg  ja sn y ch  w labiryncie  ludzk ich  
uczuć i myśli, w od m ęc ie  naszy ch  p o p ę d ó w  
i tę s k n o t .  D uszę  ludzką chcą  uzb ra jać  w  siły 
wielkie, p rzeczy s te ;  d o św iad cza ją  s p o s o b ó w  
i dróg, a żeb y  rzeźb ić  pow oli le p sz e g o  człowieka.

N au k a  nie je s t  b y n a jm n ie j  zb io rem  p rz e p i ­
sów  i re c e p t ,  ani te ż  su m ą  w iad o m o śc i ,  p o t r z e ­
bn y ch  w ro z m a i ty c h  zaw odach ;  nauka  je s t  m o ­
to re m  u m y s ło w e g o  życia  n a rodu .  Tą p ra w d ą  
o d d y c h a m y  w U niw ersy tec ie ;  tą  p ra w d ą  j e s t e ś ­
m y przejęc i.  G d y b y ś m y  zadawalniaii się tu ta j  
n au k ą  u rob ioną , g o to w ą ,  sp o s t rz e g l ib y ś m y  w k ró t­
ce, źe ona  p rz e ra d za  się w b ez p ło d n ą  i b e z d u s z ­
ną  uczoność . Poszuk iw an ie ,  d o s trz e g a n ie ,  d o ­
św iadczan ie ,  b a d a n ie  n ie  je s t  uzupe łn ien iem  
lub u p ięk szen iem  u n iw ersy teck ieg o  nauczania; 
o n o  je s t  jeg o  tre śc ią  ży w o tn ą ,  jego  k o n ie c z n o ś ­
cią żyw otną ,  jego  ko n ieczn o śc ią  na jp ie rw szą . 
Gdy U n iw ersy te t  je s t  c zy n n y m  w a rsz ta te m ,  w k tó ­
ry m  w y tw arza  się n a ro d o w e  ju tro ,  g d y  w nim 
kipi m yśl tw órca , gdy  zeń  w y b ie g a ją  śm iałe , 
lecz m ą d r e  id e e  o raz  d o b ro c z y n n e  o d k ry c ia — 
w o ln o  n am  w ó w czas  pow iedz ie ,  że działa  nie-
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p a ń s tw a  i m a jący ch  o d w a g ą  cywilną w y s tą p ie ­
nia o tw arc ie  w o b ro n ie  ładu  i po rząd k u .  A, że 
„ s p ro s to w a n ie "  to  z a p a d ło  w s k u te k  je d n o m y ś l­
nej uchw ały , dał d o w ó d , że ludzi ty c h  nie m iała  
ani praw ica , ani lewica, tak  zaciekle  zw alcza­
ją c e  się w przec iągu  lat c z te re ch  i ch ę tn ie  
o p e ru ją c e  has łam i d o b ra  pu b l iczn eg o  i p a ń ­
s tw o w eg o .

P rag n ę l ib y śm y  w ięc  gorąco , ab y  n o w y  se jm , 
d o  k tórego , za p a rę  tygodn i m a m y  w ysłać  p o ­
słów, był. le p sz y m  i z d a tn ie jszy m  d o  p racy  
p ań s tw o w o - tw ó rc z e j  i, ab y  napraw ił  tak  ten , 
o s ta tn i  b łąd  sw eg o  p o p rz e d n ik a ,  jak  tyle  in­
n ych  p o p e łn io n y c h  p rz e z e ń  b łędów .

(:)

Hunk sejmu isiiio.
W ubiegły  poniedz ia łek , 9 b .m . zeb ra ł  się 

na  p ie rw sze  sw e  p o s ie d z e n ie  dzie ln icow y se jm  
śląski. Chwila wielka, tak  w życiu p ra s ta re j  tej 
dzieln icy  po lsk ie j ,  jak  całej Polski.

W y b o ry  do  se jm u  śląsk iego , jak  o te rn  d o ­
nosil iśm y w p o p rz e d n im  n u m e rz e  n a sz e g o  p i­
sm a ,  p rzyn ios ły  znaczną  w iększość  p o lak o m , 
jakk o lw iek  i liczba m a n d a tó w  n iem ieckich  
p rz e d s ta w ia  się pow ażn ie .  C z te rn a s tu  n iem ców  
na c z te rd z ies tu  o śm u  p o s łó w  całego  se jm u, to  
n a w e t  zawiele  i ze s ta ty s ty k ą  nie zgadza  się. 
P o w o d e m  te g o  su k c e su  n iem ców  by ło  rozbic ie  
o b o zu  p o lsk ieg o  na  kilka zw alczających  się 
w za jem n ie  s tronn ic tw , p o d c z a s  gdy  n ie m c y  
podzielili się m a n d a ta m i  od razu  w s p o s ó b  taki, 
aby  k a m p a n ję  w y b o rc z ą  p rzep ro w ad z ić  j e d ­
nolicie.

Teraz, gdy  se jm  już się zebra ł  i ro zp o czą ł  
sw ą p racę , na leży  m ieć  nadzie*ję, że sp o łe c z e ń ­
s tw o  m ie jscow e , tak  po lsk ie  jak  n iem ieckie , 
szcze rze  b ęd ż ie  d ą ż y ć  do  tego, ab y  w kra ju  
z a p a n o w a ł  pokó j i w arunk i p racy  po k o jo w e j .  
Musi w tern  je d n a k  d o p o m ó d z  nasz  rząd  i n a ­
praw ić  to , co  d o ty c h c z a s  dzia łane  było  źle. 
M am y  tu na myśli p ie rw sze  kroki nasze j  a d ­
m in istracji w dzielnicy śląskiej.

A dm in is trac ja  b o w iem  n asza  na Ś ląsku  •

ty iko  na  szczup łą  g a r s tk ę  m łodzieży , k tó ra  
w jego  m urach  przebyw a; w olno  w ó w czas  p o ­
wiedzieć, że  je s t  p o ch o d n ią ,  p rzed  n a ro d e m  
płonącą , że je g o  p ro m ie n io w a n ie  p o d ą ż a  w kraj 
cały, a n ieraz  tak że  i p o za  jeg o  granice.

II.
C z łow iek  je s t  s łabą  is to tą ,  f izycznie n ieu d o l­

ną i n iem al b e z b ro n n ą ,  na k tó rą  czyha t łum  
w rogów , o g ro m n y  z a s tę p  n ie b e z p ie cz e ń s tw  
i klęsk. W ciąż zna jdu jem y  się w szy scy  w ogniu 
walki o by t  i d o b r o b y t ,  o chleb  i pow ie trze ,  
o św ia tło  i c iep ło , o zd row ie  f izyczne  i o czy ­
s to ść  m ora lną , o te raźn ie jszo ść  i p rzysz ło ść ,
0 życie  i śm ierć; p ro w ad z im y  wciąż walkę, 
p o n u rą  i g ro źn ą ,  d o  k tó re j  zm u sza  nas  n ieu­
b łag an a  n a tu ra .  B ron im y  się n iep rze rw an ie ,  
b ro n im y  się  rozpaczliw ie.  B ron im y  się, p o m a ­
ga jąc  i u fa jąc  so b ie  w zajem nie; b ro n im y  się, 
s p rz y m ie rz a jąc  się w rodziny , s p o łe c z e ń s tw a
1 p a ń s tw a .  B ron im y  się u cząc  się  i nau cza jąc  
innych: b ro n im y  się ręk ą  i (o wiele sk u teczn ie j)  
b ro n im y  się g łow ą. P racując, budu jąc ,  o s z ­
czędzając ,  k o ch a jąc  i w ierząc ,  b ron im y  się.

o p a r ła  się na m y ln y ch  i n ie b ezp ieczn y ch  n a ­
w e t  p o d s ta w a c h .  Rząd m ianow ic ie  przy ją ł  z a ­
sadę ,  a b y  na k ie row nicze  s ta n o w isk a  w kra ju  
po w o ły w ać  wyłącznie , ludzi m ie jscow ych ,  a o c e ­
niając  s tosunk i z p e r s p e k ty w y  odległej,  a p rzez  
to  n ieco  m gliste j,  pos tan o w ił  cze rp ać  e le m e n ty  
adm in is t racy jn e  ze s tronn ic tw a ,  _ k tó re  w y d a ­
wało się, w chwili p rzy łączen ia  Ś ląska ,  najsil- 
n ie jszern  i na jba rdz ie j  w p ły w c w e m . O d tej z a ­
sa d y  o d s tą p io n o  ty lko  tam , gdzie  było  n ie p o ­
d o b ie ń s tw e m  w ynaleźć  k a n d y d a tó w  o d p o w ia ­
dających , ty m  w y m ag an io m .

W te n  s p o s ó b  s tw o rz o n o  adm in is trac ję  z lu­
dzi nie p o s ia d a ją c y c h  ani o d p o w ie d n ie g o  p rz y ­
g o to w an ia ,  ani n iezb ęd n y ch  kwalifikacji n a u k o ­
wych, ani ta len tu .  Było to  n a d e r  szkod liw e  dla 
kraju  o s t ru k tu rz e  spo łeczne j  i e k o n o m iczn e j  
tak  sk o m p lik o w an e j  i, k tó ry  nagle  znalazł się 
w w y ją tk o w y c h  zupe łn ie  w arunkach .  Tam , gdzie  
na leża ło  w ysłać  u rzęd n ik ó w  spec ja ln ie  u zd o l­
n ionych , energ icznych  i p o s iad a jący ch  naw e t  
w p e w n y m  s to p n iu  d y p lo m a ty c z n e  p r z y g o to ­
w anie , p o s ła n o  z a s tę p y  d y le ta n tó w ,  m o ż e  n a ­
w e t o na jlepszych  chęciach , ale n iezdo lnych  
do  d o k o n a n ia  ta k  d o n io s łeg o  zadan ia .  S tw orzy ł  
się z a m ę t ,  a a u to ry te t  w ładzy w śró d  ludności,  
p rzy zw y cza jo n e j  od p o ko leń  do  n ieus ta jące j  
i zd e c y d o w a n e j  in terw encji  i op iek i w ładzy 
p a ń s tw o w e j ,  zo s ta ł  od razu  p o d k o p a n y .

To Też, gdy  p ie rw sz e  dni poży c ia  z R zecz­
p o sp o l i tą  up łynę ły  ś lązak o m  słodko , w n ie sp e łn a  
trzy  m ies iące  dosz ło  do  sm u tn e j  pam ięc i  zajść  
w Katowicach.. P raca  więc, j a k a  c z e k a  t a k  se jm  
śląski, a t a k ż e  rząd  cen tra lny  i lokalny, j e s t  n ad e r  
o d p o w ied z ia ln ą  i t ru d n ą .

P a m ię ta ć  je d n a k  m usim y, że  fla Ś ląsku, jak 
w m ikrokosrn ie  odb ija ją  się w sz y s tk ie  spraw y, 
n a d  k tó rem i o d  c z te re c h  lat b iedz im y  się już 
w W arszaw ie ,  a zwłaszcza  sp ra w a  s tw o rzen ia  
z rozb itych  c z ą s te k  s p o łe c z e ń s tw a  boda j  jakiej 
w iększości,  zdo lnej do  dzia łan ia  k o n s e k w e n tn e ­
go, zdolnej d o  w y tw o rz e n ia  rządu  i p o p ie ran ia  
go. J e t  to  je d n o  z n a j t rudn ie jszych  zadań , k t ó ­
re  m usi rozw iązać  kraj cały i dzielnica  ś ląska 
u s ieb ie  p o w s ta ła  ta k ż e  z o b sza ró w , k tó re  
d o ty c h c z a s  b y to w a ły  w d w u ch zab o rach .  I oni

G dy p o d p a t r u je m y  z jaw iska, gdy p rz e n ik a m y  
ich p raw id ło w o ść  i związek, gdy' ro z u m u je m y ,  
u ogó ln iam y  i p rzew id u jem y , b ro n im y  się  w ó w ­
czas. B ronim y się d o św iad czen iem  p o k o leń  
i n a g ro m a d z o n ą  p rzez  nie m ąd ro śc ią :  b ron im y  
się ro zu m em , b ro n im y  się cno tą .

N auka  z a te m  je s t  o s ło n ą  i ta rczą , je s t  o r ę ­
ż em  w walce, j ę s t  n a rz ę d z iem  czynu; ale je s t  
t a k ż e  op iekunką ,  je s t  w ych o w aw czy n ią .  N au ­
ka w sk azu je  ustró j i ład  w cudach  s tw o r z e ­
nia; p oza  tern, co odsłan ia ,  pozw ala  d o m y ­
ślać się c zeg o ś  n ie p o m ie rn ie  g łęb szeg o .  N au ­
ka  o tw ie ra  p rzed  nami bezm ia r  p rz e s t rz e n n y ch  
otchłani; ich n ie sk o ń c z o n e  m ilczenie  u sp a k a ja  
duszę . G dy w p a t ru je m y  się w odw ieczny  p o to k  
p rz e o b ra ż e ń  i zdarzeń , c z u je m y  się p rz e m ija ją ­
cą ich fazą, zn ikom ą ich falą, d rob iazg iem  
g inącym  w O cean ie  W szech rzeczy ; N auka  
nam  pow iada , że  N atu ra  je s t  k o n ieczna  i je s t  
n iep o ję ta ;  p rzed  s p lo te m  jej p o tę g ,  p rzed  
o g ro m e m  jej tchnien ia ,  k to  po tra f i  p a m ię ta ć  

■o niskich c e la c h , 'o  m a ło s tk o w y c h  zab iegach?  
w jej obliczu k to  z ech ce  o d d a w a ć  się l ichem u 
i z g u b n e m u  p o d p a try w a n iu  i podsłuch iw an iu
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więc muszą pracować nad zjednoczeniem 
dzielnic cbcy.ch sobie.

Kompromis między poszczególnemi stron­
nictwami nie powinien nastręczać nieprzezwy­
ciężonych trudności. Pamiętać i zrozumieć tylko 
musimy, że nie wolno nam naszych sporów 
partyjnych eksportować na Śląsk. Ślązacy, to 
plem.ię zbyt trzeźwe i solidne, aby go zaprzą­
tać sprawami partyjnemi, które wydały juź 
w zaczątku niepożądany skutek w wyborach.

iii iii®
O dotychczasowych wynikach pracy parce- 

lacyjnej państwowej i prywatnej w okresie od 
1919 r. do 1921 publikuje ciekawe sprawozda­
nie M iesięcznik sta tystyczny. Ze sprawozdania 
tego wynika, źe w czasie tym rozparcelowano 
1.679 majątków o łącznym obszarze 268,902 ha 
i to: majątków hektarów
w Król. Kong. 1.006 152.283
na Kresach Wsch. 154 28.553
w 'b. dzieln. prusk. ? 11.218
w Małopolsce 519 . 71.334

Z powyższych 268.902 ha rozparcelowały: 
urzędy ziemskie 38.3 proc.
instytucje koncesjon. 42‘8 „
osoby prywatne 18’9 ,,

Parcelacja, przeprowadzona przez urzędy 
ziemskie, odegrała względnie największą rolę 
w Królestwie Kongresowem, gdzie urzędy roz­
parcelowały 63*3 proc., najmniejszą w Mało- 
polsce, gdzie czynniki prywatne rozparcelo­
wały 99'4 proc. ogółu rozparcelowanej prze­
strzeli.

Cyfry powyższe dowodzą, że urzędy ziem­
skie w okresie trzyletnim rozparcelować zdo­
łały ponad niewiele połowę tej przestrzeni, 
którą czynniki prywatńe rozparcelowały w ok­
resie niemal o połowę krótszym. Dowodzą one 
poza tern, że w Małopolsce państwo rozparce­
lowało zaledwie 400 ha, podczas gdy dzięki 
akcji prywatnej rozdrobniono przeszło 70 ty ­
sięcy ha.

Z cyfr przez M iesięcznik sta tystyczny  opu­
blikowanych wynika, źe z utworzonych przy 
parcelacji działek przypada: 39’4 proc. na par­
cele „rolniczo-samodzie!ne“, 53/6 proc. na t. zw. 
parcele „uzupełniające", a 6’0 proc. na parcele 
rzemieślnicze, urzędnicze i t. p.

Pośród nabywców było:
3'9 proc. inwalidów wojennych i zasłużonych 

żołnierzy,
8’5 proc. miejscowej służby folwarcznej,
2'6 proc. dotychczasowych dzierżawców,
26'0 proc. bezrolnych,
51'0 „ małorolnych,

6‘4 „ pełnorolnych,
1‘0 „ nie rolników.

Większość nabywców (60 proc.) rekruto­
wała się zatem z małorolnych, pełnorolnych
i dotychczasowych dzierżawców. Z dotychcza­
sowej służby folwarcznej otrzymało zato zie­
mię tylko 1280 osób, t. zn. niemai dokładnie 
po dwóch robotników z każdego rozparcelo­
wanego folwarku. Nie uiega zatem wątpliwości, 
że dla ogromnej większości robotników rol­
nych parcelacja spowodowała li tylko stratę  
dotychczasowego zajęcia bez żadnego ekwi~ 
waleniu.

W ażnam gest wreszcie, że na ogólną cyfrę 
V679 rozparcelowanych majątków tylko 23 (obej­
mujących razem 7.148 ha) wykupiono w okre­
sie sprawozdawczym na zasadzie ustawy o re­
formie rolnej, podczas gdy reszta nabytą zo­
stała bądź to na zasadzie aktu dobrowolnej 
sprzedaży, bądź też pochodziła z. majątków 
państwowych, przekazanych urzędowi ziem­
skiemu przez ministerstwo rolnictwa w celu 
parcelacji.

Omawiając powyższe sprawozdanie, pisze 
Kurjer Polski:

Z materjałów opublikowanych wynika: 
1) ogromna większość rozdrobnionych od 
1919 do 1921 majątków rozparcelowaną została 
dzięki akcji prywatnej; akcja ta góruje zwłasz­
cza w Małopolsce nad akcją państwową, która 
tu nie przyczyniła się jeszcze wcale do na­
prawy ustroju rolnego; ewentualna przewaga 
akcji parcelacyjnej państwowej nad prywatną

własnej swojej osoby? Kto nie zrozumie, że 
owa szczodra, ale surowa mistrzyni żąda od 
nas bezstronności, spokoju, panowania nad 
grubym popędem; że nas prowadzi ku sądom 
beznamiętnym, dojrzałym, ku ścisłemu i pra­
wemu myśleniu? Kto nie dostrzeże, że wyma­
ga ofiar i wyrzeczeń bez liku, że każe kochać 
cel idealny stokroć bardziej aniżeli siebie 
samego? Zawiłość każdego zjawiska, każdego 
szczegółu rzeczywistości, napomina i uczy, 
źe niepodobna wiedzieć wszystkiego, odrazu, 
natychmiast; zmuszając do stawiania istotnych 
zapytań (na które wogóle można otrzymać 
odpowiedź), czyni każdego z nas szeregow­
cem w armii badaczy, pokolenia zaś wplata 
jak ogniwa, w niezmierzony łańcuch ludzkości 

Tylko nieuk rnoże być wrogiem nauki. Wy 
darza się <nieraz, że zaślepienie i płytkość 
nie zrozumiawszy jej ducha, usiłują pogardzać 
nauką, próbują lub pragną ją obniżyć i za­
chwiać. Ale czują one wówczas tąk dobrze 
niedorzeczność własnego swego dążenia, że, 
jak prorok T o m a s z a  M o o r e ’a, szukają za­
słony, ażeby zakryć szpetne swoje oblicze.

Nauka wówczas przynosi najwięcej owo­
ców, gdy ich nie sżuka, gdy się o nie zgoła 
nie troszczy. Z jej istoty wynika, że nauka 
musi mieć wzrok zwrócony ku prawdzie; gdy 
spogląda w jakąbądź inną stronę, traci moc 
i przenikliwość spojrzenia, staje się wkrótce 
ślepą przewodniczką ślepych. Jak  wyrzekł lord 
Bacon: lucifera, non fructifera sunt ąuaerenda.

Twórcze myślenie, samotne pasowanie się 
z nierozwiązaną, często z nieprzeczuwaną przez 
nikogo zagadką,—jest jedną z wielkich i czy­
stych radości, które są duchowi ludzkiemu d o ­
stępne. Ale tę radość trzeba przypłacić. Oku­
pić ją trzeba zmęczeniem dni pracowitych, 
niepokojem nocy bezsennych; trzeba ją zdobyć, 
brnąc przez zniechęcenie i gorycz, trzeba ją 
posiąść wytrwałością i hartem. Do naukowe­
go badania powołani są tylko nieliczni, szczęśli­
wi i nieszczęśliwi zarazem, dla których ta praca 
jest koniecznością organizacji duchowej.

(Dalszy  ciąg nas tąp i) .



Do sprzedania okazyjnie, wyjątkowo t a n i o
Używany KOCIOŁ parow y fabryki W. Fitzner i K. G am oer w SOSNOWCU, zbudowany w roku 
1907. Powierzchnia ogrzewalna 150 nT, długość kotła  12.000 mm., średnica 2650 mm. Kocioł o 2 ru ­
rach płomiennych, bez arm atury. Kocio! znajduje się na stacji „LINOWO* za Brześciem nad Bu­
giem. Kocioł w stanie  obecnym  zdatny na wielki zbiornik do nafty, benzyny, olejów. WIADOMOŚCI 

BLIŻSZE: K. Waligórski, tu c k , Piękna 5 od 0— 5 i od 6— 8 wieczorem.

nie po lega za tem  w żadnym  razie na szyb­
kości z jaką reform a m oże być p rzeprow a­
dzona; 2) że zarówno przy parcelacji p ań s tw o ­
wej jak prywatnej zdołano osiedlić s tosunkow o 
niewielką liczbę bezrolnych; przy obydwu ty ­
pach parcelacji, większość nabywców nie re ­
krutowała się z pośród  bezrolnych; korzyści 
parcelacji państw ow ej nie leżą zatem  również 
na polu społecznem , o ile osadnictwo bezrol­
nych m a być istotnie głównym celem spo łecz­
nym zamierzonej reformy; 3) że ustawa z 15 lip- 
ca 1920 o wykonaniu reform y rolnej, op iera­
jąca  całą re form ę na wywłaszczeniu m ajątków  
ziemskich nie wywarła dotychczas żadnego 
wpływu w kierunku naprawy ustroju rolnego; 
rzecz ma się wręcz przeciwnie; większa część 
skądinąd pokaźnego dzieła parcelacyjnego, p rze­
prow adzonego  w okresie sprawozdawczym, d o ­
konana została mimo, a właściwie wbrew 
w spom nianej ustawie, skoro się zważy, że nie 
uznaje ona wogóle dobrowolnej podaży  w ce­
lach parcelacji.

Z pewnością, za tem  twierdzić można, że 
w prow adzona przez ustaw ę lipcową koniecz­
ność wywłaszczenia nie ułatwi, lecz, utrudni 
przejęcie takich objektów, których właściciele 
w zasadzie na sprzedaż się zgadzają, lecz na- 
pewno wyzyskują wszelkie możliwości, p ozo­
stawione im przez nader skom plikow aną p ro ­
cedurę wywłaszczeniową, aby bronić się p rze­
ciwko warunkom  przejęcia, w najwyższym s to p ­
niu krzywdzącym i niesprawiedliwym.

Skoro za tem  korzyści państwowej parce­
lacji, prowadzonej w myśl lipcowej ustawy nie 
polegają ani na szybkości akcji, ani na jej 
doskonałości pod  względem społecznym, ani 
wreszcie na teoretycznej możności zdobycia 
olbrzymich obszarów  w drodze wywłaszczenia, 
to  jedynie m om en t ekonomiczny mógłby prze­
m awiać jeszcze za kontynuow aniem  tak  pojętej 
dla państw a nader kosztow nej działalności, 
mającej rzekom o na celu naprawę ustroju rol­
nego w Polsce. J a sn e m  jest, że zasobne  p a ń ­
stwo tworzyć m oże pod względem ekonom icz­
nym w prost  doskonałe osady, których s tw o ­
rzyć nie zdoła żaden czynnik prywatny, nie 
m ogący zbyt dopłacać do akcji parcelacyjnej. 
Ale u nas i ten wzgląd roli nie gra. Dość p o ­
równać nasze „państwowe* osady na Pom orzu 
z osadam i dawnej pruskiej komisji koloniza- 
cyjnej, dość zbadać s ta ty s tykę  osadników, k tó ­
rzy z braku możności u trzym ania  się porzucili 
nadane im przez państw o  parcele, aby  s tw ier­
dzić, że o doskonałości państwowej parcelacji 
pod względem ekonom icznym  wogóle mowy 
być nie może.

Trudno wym agać od tych czynników, ktpre 
od lat trzech twierdzą, że nasze us taw odaw ­
stwo o reform ie rolnej jes t  jedynem  lekar­
stwem, m ogącem  uzdrowić nasz ustrój agrar­
ny, aby  zmieniły zdanie właśnie w okresie

przedw yborczym . Okres ten  jednakże wiecznie 
trwać nie będzie i, gdy ciała ustawodawcze 
się zbiorą, spraw a zasadniczej rewizji ustawy 
z 15 lipca 1920 siłą rzeczy stanie się aktualną.

fljt ni uisiia m u  tiSrswjtł śs itu t i
SIWBrijfi.

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej nie 
posiadają  do tąd  własnej produkcji nasion bu ­
raków cukrowych, wobec czego zm uszone są 
całą prawie ilość potrzebnych im nas ion ,im por­
tować z innych krajów. Niektóre fabryki mają 
wprawdzie niewielkie plantacje nasion dla włas­
nych potrzeb , jes t  to  jednakże ilość znikoma. 
W ciągu ostatnich dwóch lat d ep a r tam en t  rol­
nictwa czyni doświadczenia z hodowlą nasion 
własnych na Florydzie w miejscowości Oidsmar.

Zapotrzebow anie  na nasiona im portow ane 
wynosi w Stanach  Zjednoczonych około 
20.000.000 funtów rocznie. — Zapotrzebowanie 
to  w latach przedwojennych pokryw ane było 
w znacznej części, bo naprz. w 1913/14 r. 
w 85,96%. przez Niemcy. — Od roku 1915 do 
1918 miejsce Niemiec w skutek blokady m o r­
skiej, zajęła Rosja, w latach powojennych 
Niemcy znów stopniow o odzyskały i s tracony 
rynek, gdyż już w roku 1919-tym ekspor t  ich 
nasion do Ameryki wyniósł 57,45% ogólnego 
im portu  nasion buracznych do S tanów Zjedno­
czonych. , \

Rezultaty dokonanych  prób z krajową h o ­
dowlą nasion w O idsm ar dały wyniki zupełnie 
dodatn ie  i produkcja wyszła ze stadjum  do­
świadczeń, w obec czego, oczywiście trzeba b ę ­
dzie z czasem  liczyć się z am erykańską  p ro ­
dukcją krajową, na razie jednak  cukrownictwo 
Stan. Z jednoczonych musi zaspakajać swe za­
potrzebow anie  na nasioną buraczane drogą 
im portu i stan taki niewątpliwie, potrwa jeszcze 
przez czas dłuższy tern bardziej, że, wobec 
drogiej kalkulacji produkcji krajowej, nasiona 
europejsk ie  będą zawsze tańsze . O becna chwila 
nadaje się w wysokim stopniu do w prow adze­
nia ponow nego debitu  polskich wysoko-gatun- 
kowych nasion na rynek am erykański i w zno­
wienia tej dobrej reputacji, k tóra  nam pozw o­
liła konkurow ać1 z Niemcami już na wiele lat 
p rzed wojną. Jakkolw iek pozycja Niemiec jes t  
tam  b. silna, to jednak  wojna przyzwyczaiła 
przedsiębiorczych yankesów  do kupow ania n a­
sion z innych źródeł, a co najważniejsza — 
materjał,  jaki Niemcy dostarczyli w roku ubie­
głym zawierał od 10—50% dom ieszki nasion bura­
ków pastewnych.

Doświadczenie to  usposobiło  am erykańskich 
cukrowników bardzo sceptycznie względem 
nasion nie posiadających ustalonej marki, ale 
tym  sam ym  daje ono naszym  producen tom  
m ożność  zdobycia am erykańskiego  rynku', pod 
warunkiem jednak /dostarczenia nasion firmo-



wycb, jak to miało miejsce przed wojną. Ten 
ostatni warunek jes t  w arunkiem  sine qua non, 
gdyż tylko wyborow y nasz materjał nasienny 
będzie w stanie z pow odzen iem  konkurow ać 
ze znanemi markami, a soiidne załatwienie 
tranzakcji pozyska nam  zaufanie odbiorców 
amerykańskich. O ile przestrzeganie tego  w a­
runku m oże nam ogrom nie d opom ódz  w oży ­
wieniu nawiązanych s to sunków  ekonomicznych, 
o tyle przem ycanie tan d e ty  poderw ie  wszelkie 
do nas zaufanie.

Dzięki zaś przykrym  dośw iadczeniom , a m e ­
rykanie są bardzo podejrzliwi obecnie w s to ­
sunku do nieznanych firm. — Pożądanem  jest 
bardzo, aby firmy nasze, w dobrze zrozumia­
nym interesie, stawiały jaknajprzystępniejsze 
warunki, konten tu jąc  się na razie minimalnymi 
zyskami. W ażnem . jest, nakoniec, aby sprawa 
nawiązania ew entualnego  kontak tu  na szerszą 
skalę z amerykańskim i odbiorcam i na nasiona 
buraczane produkcji polskiej o trzym ała w łaś­
ciwe podstawy, a to  przez nie dopuszczanie 
przez centralną sekcję nasiennictwa przy 
„Związku polskich organizacji rolniczych" (War­
szawa, Kopernika Mr. 30) do ekspor tu  nasion, 
t. zw. „dzikich", t. j. n iew iadom ego p o ch o d ze ­
nia, co zapewni całej akcji właściwy autory te t 
i niemniej ważne fachowe kierownictwo co do 
standaryzacji ekspo r tow anego  towaru.

Fabryki am erykańskie  nabyw ają nasiona od 
najrozm aitszych agen tów  reprezentu jących  fir­
my zagraniczne—niemieckie, holenderskie, d u ń ­
skie etc., poczem  nasiona te dostarczają  plan­
ta torom . Jakkolw iek niek tóre  cukrownie zaku­
pują nasiona bezpośrednio , wysyłając swych 
rep rezen tan tów  do Europy, to  jednak  gros to ­
waru przechodzi przez ręce agentów . — Cały 
szereg tych agentów  zainteresował się sp rze­
dażą nasion buraczanych polskich i adresy ich 
znajdują się w biurze sekcji centralnej nasien­
nictwa przy „Związku polskich organizacji ro l­
niczych", która z chęcią udzieli wszelkich in­
formacji p roducentom  naszym interesującym  
się tą  sprawą.' -

Niemcy na- rynku S tanów  Zjednoczonych • 
miały i m ają  do tąd  ten  wielki atut, że produkt 
ich jest stosunkow o najtańszy. W 1919 r. tylko 
jedna Danja sprzedaw ała taniej, pozosta łe  zaś 
kraje liczyły znacznie wyżej. Obecnie cena na

nasiona buraków  cukrow ych waha się około 
15—20 centów  za funt. N asiona są dotychczas  
wolne od cła.

Dzisiejszy kurs marki naszej pozw ala nam 
konkurow ać z Niemcami pod w zględem  ceny, 
a wysokie zalety naszych nasion i um iejętna 
organizacja ekspor tu  powinny do k o n ać  reszty.

Stan. Prus- Wiśniewski.

Lisi}' państwowi! M y i a t ó w  do sejmu i senatu.
W Nr. 227 M onitora polskiego  z dnia 6 b. m. ogłasza 

generalny kom isarz  wyborczy n as tępu jące  listy p a ń ­
stw ow e do se jm u  i s en a tu  ważnie zgłoszone w formie 
usta lonej przez państw ow ą kom isję  wyborczą:

R. Listy państw ow e kandydatów  do sejm u.
Lista se jm ow a Nr. 1 — Polskiego s tronnic twa ludo­

wego (Piast) 78 nazwisk: Nr. 2 — Polskiej partji so c ja ­
listycznej, 95 nazwisk; Nr. 3—P.S.L. „Wyzwolenie" i „Le­
wica ludowa", 95 nazwisk; Nr. 4—Ogólnego żydowskie­
go związku robotniczego, 11 nazwisk; Nr, 5 — Komuni­
s tycznego związku p ro le ta r ja tu  miast i wsi, 32 nazwi­
ska; Nr.'6 — Związku rad ludowych, 41 nazwisko; Nr. 7 — 
Narodowej partji  robotniczej,  57 nazwisk; Nr. 8—Chrześ- 
c jańskiego związku jedności narodowej, 80 nazwisk; Nr. 10— 
Unji narodow o-państw ow ej,  38 nazwisk; Nr. 11—/.ydows- 
kiego robotn iczego  k o m ite tu  wyborczego, 7 nazwisk; 
Ne, 12— N arodowego zjednoczenia  ludow ego—Polskie ce ­
ntrum,80nazwisk; Nr. 13—Polskiego s tronnictwa ludowego 
lewicy, 16 nazwisk; Nr. 14 — Centrum mieszczańskiego, 
34 nazwisk; Nr. 15 — Chłopskiego s tronnictwa radykal­
nego; 34 nazwisk; Nr. 16 — Bloku mniejszości n a rod o ­
wych, 39 nazwisk; Nr. 17 — K om ite tu  zjednoczonych 
s tronnictw  narodowo-żydowskich,- 14 nazwisk; Nr. 18 — 
K om ite tu  w yborczego inwalidów i zdemobilizowanych 
wojskowych, 16 nazwisk; Nr. 20 — Żydowskiego d em o ­
kra tycznego  bloku ludowego, 6 nazwisk; Nr. 22 — Pań­
stw ow ego zjednoczenia  na kresach, 11 nazwisk.

B. Listy p ań stw ow e kandydatów  do senatu.
Lista se n ack a  Nr. 1—Polskiego s tronnictwa ludow e­

go (Piast), 19 nazwisk; Nr. 2 — Polskiej partji socjali­
s tycznej, 19 nazwisk; Nr. 3—P.S.L. „Wyzwolenie" i „Le­
wica ludowa", 24 nazwiska; Nr. 5 — Komunistycznego 
związku p ro le ta r ja tu  miast i wsi, 10 nazwisk; Nr. 6—Związku 
rad ludów., 14 nazw.; Nr. 7 — N a r o d o w e j  partji 
robotniczej, 12 nazwisk; Nr. 8 — Chrześcijańskiego 
związku jedności narodow ej,  20 nazwisk; Nr. 10 — 
Unji narodow o - państwow ej,  11 nazwisk; Nr. 12 — 
N arodow ego zjednoczenia ludowego, Polskie centrum, 
22 nazwisk; Nr. 13 — Polskiego s tronnictwa ludow ego— 
lewica, 4 nazwiska; Nr. 14 — Centrum mieszczańskiego, 
11 nazwisk; Nr. 15 — Chłopskiego s tronnictwa radykal­
nego, 8 nazwisk; Nr. 16—Bloku mniejszości narodowych 
Rzeczypospolitej polskiej, 11 nazwisk i Nr. 22—Zjedno­
czenia państw ow ego  na kresach, nazwisk 4.

Kronika żyda wołyńskiego.
Pobyt p. N aczelnika państw a 

w Łucku.
Przyjazd p. Naczelnika pań ­

stwa do Łucka nastąpi w p o ­
niedziałek, dnia 16 października, 
około godz. 10-ej rano. Naczel­
nik państw a przybędzie z Krze­
mieńca, gdzie gościć będzie 
dnia 15 października.

Na dworcu kolejowym, w o ­
bec szczupłości peronu, ocze­
kiwać będą  przyjazdu p. Na­
czelnika tylko przedstawiciele 
wojskowości, wyżsi urzędnicy 
administracji, oraz delegacje 
„Czerwonego krzyża", „Strzel­
ca", i „Rady powiatowej wy­

chowania fizycznego" (p rzyspo­
sabianie rezerw).

Na placu p rzed  dworcem  
ustawią się reprezentanci gmin 
wiejskich oraz wychowańcy 
szkół z dwu wyższych klas, 
k tórzy utw orzą  szpaler do b ra­
my koszar 24 pułku piechoty.

Naczelnik państwa* przyjąw- 
szy raport  od  dowódcy garni­
zonu, przejdzie przed frontem  
kompanji honorowej. Po p rzed­
stawieniu się wład cywilnych, 
Naczelnik Państwa pojedzie na 
boisko. Tutaj ks. Biskup dr. 
Dubowski w otoczeniu ducho­
wieństwa, odpraw i Mszę sw.

połowę, po której odbędzie się 
u roczystość  pośw ięcenia sz tan­
daru 24 p. p.

Około godziny 12-ej w p o ­
łudnie Naczelnik państw a p o ­
p rzedzany  przez s ta ros tę  i bur­
mistrza oraz przez pluton ho ­
norowy ułanów, przejedzie przez 
ulice Jagiellońską i Kredytową 
na plac Katedralny, gdzie zgro­
m adzony będzie bataljon „Związ­
ku strzeleckiego". Tutaj o d b ę­
dzie się uroczystość pośw ięce­
nia sz tandaru „Strzelca".

Podczas przejazdu Naczelnika 
na ul. Jagiellońskiej od koszar 
do W ojewództwa ustawiony
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będzie kordon  z włościan, a n a ­
s tępnie  od W ojew ództw a do 
m ostu  z m łodzieży szkolnej 
wszystkich wyznań. Na ul. Kre­
dytow ej ustaw ione będą dzieci 
z ochronek  i szkół pow szech­
nych. , .

Po skończonej uroczystości 
strzeleckiej, Naczelnik państw a 
powróci tą  sam ą drogą do  ko ­
szar 24 p.p., gdzie w kasynie 
oficefskiem  odbędzie  się śnia­
danie.

Tym czasem  w gm achu W oje­
wództw a od godz. 1-ej i pół 
pp. zbierać się będą delegacje, 
życzące sobie p rzedstaw ić  się 
Naczelnikowi. Audjencje rozpo­
czną się około  godz. 2 m. 30 p. p.

O godz. 6 i pół. p. p., Zarząd 
m. Łucka wydaje obiad uroczy­
sty  w sali recepcyjnej W oje­
wództwa.

O g o d z .  9-ej w ieczorem —raut
w Kasynie oficerskim.

Odjazd Naczelnika Państw a 
z Łucka nastąp i około północy.
Lista Chrzęść, zw. jedności 

narodowej w Łucku.
W okręgu Nr. 57 (Łuck—Rów­

ne) blok złożony z Chrześcijań­
skiego zw. jedności narodowej 
i polskiego centrum  złożył listę 
kandydatów , przyłączając ją do 
listy pańłtwowej Nr. 8.

Z listy tej kandydują do sejmu:
1. Smólski S tefan  — prawnik; 

b. wojew oda wołyński; 2) Szturm 
Jó ze f  — naczelnik wydziału m a­
jątków  państw ow ych w min. 
roln. i dóbr państw.; 3) Zieleń- 
ski Aleksander — narodowości 
rosyjskiej; prawnik adw okat 
w Łucku; 4)*Lada - Bieńkowski 
A dam —b. rotmistrz W.P.; 5) Ba­
ranowski ks. Walery — prezes 
macierzy wołyńskiej; 6) Sielecki 
Sergjusz—lekarz w Zdołbunowie; 
7) Prokopowicz Eugenjusz—le­
karz w Zdołbunowie; 8) Dubicki 
J ó z e f—kustorz ka tedry  w Łucku; 
9) Miłonos Andrzej — P(ezes 
stow; rzemieślników Chrześcijan 
w Równem; 10) Mazur Jan  — 
nauczyciel ludowy; 11) S tań ­
czyk Piotr — rolnik z Gnidawy, 
gm. Połonkowskiej; 12) Piszczo- 
towski Władysław — b. lekarz 
ziemski.

Do senatu  kandydują:
1) Dworakowski Tadeusz—b. za­
s tępca w ojew ody wołyńskiego;
2) Miłaszewski Franciszek — le­
karz i p rezes tow. lekarskiego 
w Łucku; 3) Zagórski J an  ks.— 
prałat kapituły łuckiej; 4) Kellus 
Konrad — adw okat w Równem; 
5) Szum an ks. L eopold—kano­
nik kapitułuły łuckiej; 6) D ę­
biński J ó z e f—prawnik i ziemia­
nin z pow. Krzemienieckiego;

7) Śliwiński Wacław — dyrektor 
filji banku „Ziemi Polskiej" 
w Łucku; 8) Zaściński Jó ze f  
adw okat w Łucku i p rezes izby 
adw okackiej,  oraz 9) Smólski 
S tefan.

Listy „Zjednoczenia pań­
stw ow ego na kresach 

wschodnich".
„Zjednoczenie państw ow e na 

kresach  wschodnich" ogłosiło 
swe listy kandydatów  do se j­
mu i sena tu  (Nr. 22). Listy te  
w poszczególnych okręgach 
w yborczych ziemi wołyńskiej 
zawierają następujące  nazwiska: 

Lista z okręgu Nr. 56 (Ko­
w e l— W łodzim ierz— Horocbów):
1) Paschalski Franciszek, ad w o ­
kat.; 2) Grabowski Bolesław, 
v ice-prezes Rad Gospodar. PSL.;
3) Moramski Marjan, rolnik; 4) 
Piwko Piotr, burm istrz m. Horo- 
chowa; 5) Kizicki Je rem a, rolnik;
6) Doroszkiewicz Feliks, rolnik;
7) Mikiczuk Trochim, nauczy­
ciel; 8) Rzepkowski Ignacy, ro ­
botnik kol.; 9 ) Kucaj Mikita, 
wójt gm. Chotiaczów i 10) Ko- 
nosatiuk  Iwan, rolnik.

Lista z okręgu N° 57 (Łuck 
Równe): 1) Ks. Tokarzewski
Marjan, kapelan Naczelnitca Pań­
stwa; 2) Starczewski Eugenjusz, 
prawnik; 3) Wołoszyn Iwan, 
publicysta-student.; 4) Bondari 
Andrzej, wójt gm. Zdołbica; 5) 
Klisz Makar, wójt gm. Połonka; 
6) Babirecki Michał, przew. Ra­
dy Gosp.; 7) Sadon Iwan, rolnik; 
8) Grek Iwan, rolnik; 9) R om a­
niuk Roman, rolnik; 10) Barwic- 
ki Leon, nauczyciel; 11) Pen- 
dziński Antoni, rolnik; 12) Lagu- 
tyn Michajło, rolnik.

Lista z okręgu Na 58 (K rze- 
mieniec-Dubno-Ostróg): 1) Sła­
wek Walery-Jan, podpułkownik; 
2) Herbich Tadeusz, nauczyciel 
z Ostroga; 3) Kulina Bazyli rol­
nik; 4) Busza Włodzimierz, 
technik; 5) Bojko Andrzej, rolnik;
6) Nierodko Wojciech, rolnik;
7) Starecki Stanisław, rolnik;
8) O stapenko  Włodzimierz, nau ­
cz.; 9) Marceniuk Mikanor, rol­
nik; 10) lszczuk Bazyli, naucz.

Lista senacka Zjednoczenia 
państw ow ego  zawiera nazwiska: 
1) Narutowicz Gabryel, inżynier, 
minister; 2) Dyonizy arcybiskup 
wołyński; 3) S tarczewski Euge­
njusz, prawnik; 4) ks. Sznarba- 
chowski Feliks, prałat-infułat; 
5) Bondar Andrzej, wójt gm. 
Zdołbica; 6) Sadlak Jan , rolnik; 
7) Reutt Gabryel, rolnik; 8) S ta­
niewicz Karol, rolnik; 9) Rodzie­
wicz Franciszek, inżynier i 10) S a­
don Iwan, rolnik.

X

Pożegnanie dyrektora Wali- fS 
górskiego przez pracowników  

drukarni „Poldruk".
Pracownicy drukarni „Pol­

druk", dowiedziawszy się, że 
p. Karol Waligórski porzuca 
s tanow isko  redak to ra  „Głosu 
Wołyńskiego" i dy rek to ra  z a ­
rządzającego spółką akcyjną 
„Poldruk", w dniu 1-ym paź­
dziernika ofiarowali p. Waligór­
skiemu następu jący  adres:

Jaśn ie  Wielmożny
Panie Dyrektorze!

Dziś, gdy właśnie rok minął 
od chwili, w której z inicjatywy 
Twej“*i Jdzięki Twej pracy, za ­
czął wychodzić „Głos Wołyński" 
i powstały zakłady drukarskie 
„Poldruk" — opuszczasz, zm u­
szony okolicznościami, tę  pla­
cówkę pracy kulturalnej, której 
z zapałem  się oddawałeś.

Nie naszą__ rzeczą wchodzić 
w m otyw a lwej decyzji, lecz 
niech nam, pracownikom  stw o­
rzonych przez Ciebie instytucji, 
w których znaleźliśmy p ra ­
cę i zarobek, wolno będzie 
w chwili tej wyrazić szczery 
żal, że pozostaw iasz nas, że już 
nie będziesz pracą naszą k iero ­
wał i przykładem  Swym w pracy 
tej nam  przyświecał. 1 niech 
nam  wolno będzie w chwili tej 
złożyć Ci wyrazy serdecznego  
podziękow ania za te  wszystkie 
objawy dobrego  Twego serca, 
jakich nieraz doświadczyliśmy 
na sobie i jakie były dla nas, 
pracowników drukarskich, p raw ­
dziwą os łodą  naszego ciężkiego 
życia i prawdziwą otuchą.

Z żalem więc szczerym  że­
gnamy Cię, Czcigodny Dyrek­
torze, życząc, aby w dalszej 
Twej pracy na nowej, obranej 
przez Ciebie placówce, nie sp o ­
tykały Cię żadne przykrości 
i zawody oraz, zazdroszcząc 
tym  wszystkim, k tórym  przyj­
dzie teraz pod kierunkiem Twym 
pracować takiego, jak Ty, zwierz­
chnika.

Żegnaj więc — i niech Ci dal­
sza praca przyniesie jaknaj- 
większe zadowolenie, a o nas, 
którzy pozosta jem y, zachowaj 
życziiwą pam ięć i wybacz, je ­
śli kiedykolwiek staliśmy się 
dla Ciebie przyczyną najm niej­
szej bodaj przykrości.

Pracownicy drukarni .P o ldru k '.
Łuck, d. T października f922 r.

Adres powyższy jes t  wyra­
zem tego  serdecznego i miłego, 
a rzadko nieste ty  zdarzającego 
się stosunku pracowników do 
swojego zwierzchnika, jaki p a ­
nował w drukarni „Poldruk". 

D yrektor Waligórski, ze wzru-



szeniem przyjąwszy adres  od 
pp. Oskierki, najstarszego wie­
kiem zecera, i Podlachowskie- 
go, m etram paża „Głosu Wołyń­
skiego", oświadczył, że jeszcze 
przez kilkanaście dni pełni za- 
rzą-d drukarnią, więc się ze 
współtowarzyszami pracy ty m ­
czasem  jeszcze nie żegna.
Z żeńskiej szkoły  zaw odow ej.

Państw ow a szkoła zaw odow a 
w Lucku urządza kurs czapnic- 
twa dla osób  dorosłych. Wpisy 
przyjm owane są codziennie od 
8 rano do 2 po południu w lo­
kalu szkoły przy ul. Kat^gral- 
nej 8.

W spraw ie pom nika k sięc ia  
J ózefa  P on iatow sk iego .

Na wiosnę, gdy tylko doszła 
więść o zwrocie pom nika księcia 
Józe fa  Poniatowskiego Głos 
Wołyński ogłosił składkę na 
koszta  ustawienia jego  w W ar­
szawie. Niestety składki napły­
wały bardzo  słabo. Obecnie 
kom ite t wzniesienia pomnika 
ks. Józe fa  Poniatowskiego ogła­
sza następujące  wezwanie: 
Komitet wzniesienia pomnika 
ks. Jó ze fa  Poniatowskiego w W ar­
szawie, czynny od pięciu mie­
sięcy, mimo bardzo intensyw­
nej działalności, zdołał zebrać 
na koszta  ustawienia pomnika, 
który po długich latach niewoli 
powrócił do stolicy, zaledwie
18.000.000 mk., kiedy kosztorys 
sporządzony w lipcu wynosił
45.000.000 mk. Odsłonięcie p o m ­
nika miało nastąp ić  w paździer­
niku roku bieżącego, w rocz­
nicę zgonu Bohatera. Niestety, 
jednak  ofiarność publiczna za­
wiodła. Dzieło nie m oże być 
ukończone na termin zapow ie­
dziany. Komitet p ro jek tu je  o d ­
słonięcie pom nika ks. Józefa  
na kwiecień roku przyszłego, 
w rocznicę bitwy pod Raszynem.

Ponieważ roboty  muszą być 
ukończone przed nastaniem  
mrozów, Komitet zwraca się do 
redakcji pism, sam orządów, sej­
mików. gmin, instytucji spo łecz­
nych, .oraz ludzi dobrej woli 
o jaknajrychlejsze nadsyłanie 
zebranych sum do pocztow ej 
kasy oszczędności w Warszawie, 
na konto  wniesienia pomnika 
ks. Józe fa  Poniatowskiego 
Nr. 4600.

Podając pow yższą odezwę 
Redakcja nasza jeszcze raz a p e ­
luje do społeczeństw a łuckiego 
o składki na ten  cel, które 
przyjm ować się będzie w go­
dzinach przyjęć w administracji 
we wszystkie dni tygodnia od 
9 rano do 3po południu.

Gen. Haller w Równem.
W ubiegłą sobo tę , 7 b. m., 

do Równego przybył gen. Hal­
ler. Na placu koło koszar ge­
nerał odbył przegląd wojsk miej­
scowego garnizonu, a następnie 
udekorow ał orderam i Wirtuti 
M ili tar i odznaczone tym orde­
rem  osoby.

Po tej uroczystości odbyła 
się przed g ene ra łem  defilada 
oddziałów wojskowych s tacjo­
now anych w Równem, a na­
s tępnie o godzinie pierwszej 
popołudniu  bankiet wojskowy.

Z tygodnia.
Ruch przedwyborczy.
N astroje wyborcze w Małopol-

s c e  najdobitniej skrystalizowały się 
w listach kandydatów, zgłaszanych 
we Lwowie i w Krakowie. Lwów o k a ­
zał więcej zmysłu organizacyjnego 
i do kampanji wyborczej idzie tylko 
w kilku zwartych zresz tą  grupach. 
W ystawiono więc 2 listy skrajne: jed ­
ną prawicową z narodow ą dem okracją  
na czele i drugą socjalistyczną. Trze­
cią listą je s t  lista bloku środka, za 
którą  s to ją  żywioły mieszczańskie, 
urzędnicze, dem okratyczne i związki 
inteligencji pracującej.

W Krakowie s ta ło  się inaczej. 
Zgłoszono 15 list, z tych aż 11 po l­
skich i 4 żydowskich. Pomimo to 
także i w Krakowie s ta ją  do boju 
trzy główne odłamy: skrajna prawica, 
socjaliści i unja narodow o-państwow a.

O stosunku  U k ra iń c ó w  w Mało- 
p o lsce  wschodniej do wyborów pi­
sze lwowski Ridnyj kraj: „Krótki czas, 
jakim dano nam  m ożność  po raz 
pierwszy od szeregu  lat wybrania 
własnych zastępców, stanowi najw aż­
niejszą p rzeszkodę w rozpoczęciu 
planowej akcji wyborczej.  Bo nie 
trzeba  zapominać, że ci, k tórzy wy­
sunęli hasło bo jkotu  wyborów, pu­
ścili w ruch cały swój zorganizowany 
aparat ,  byle przekonać  włościan o słu­
szności sw ego zdania. W tej agitacji 
nie p rzebierają  oni w sposobach  
i używają do niej również cerkwi 
i ambony. Ponadto  w ostatn ich  cza­
sach dokonują się w kraju akty te- 
rorystyczne na przeciwników poli­
tycznych, szerzą się podpalania, za­
machy dynamitowe, a naw et zabój­
stwa polityczne. Zaprow adza się zor­
ganizowane szpiegostw o i puszcza 
w ruch bojówki, a jednocześnie  s z e ­
rzy wieści o sądach doraźnych i za ­
prowadzeniu s tanu  wyjątkowego. 
W szystko to  odbija się na nastro ju  
masy chłopskiej i tworzy bezsprzecz­
nie bardzo n iepodatny grunt dla akcji 
wyborczej.  W takich warunkach p rze­
prow adzenie  akcji przeciwnej i przy­
gotowania do wyborów, k tóre  mia­
łyby ukazać faktyczne oblicze poli­
tyczne wsi, jes t  nader  trudne i wy­
magałoby nadzwyczajnych wysiłków. 
Bez względu, jaki będzie os ta teczny  
wynik wyborów we wschodniej czę­
ści Małopolski, przyczyni się on bez ­
sprzecznie do wyjaśnienia sytuacji 
i pchnie spraw ę porozum ienia  obu 
narodów naprzód. Z  obecnych ferm en­
tów  m usi pow stać atm osfera, sprzyja­
jąca  zakończeniu naprężenia, panują­
cego teraz m iędzy oboma narodami 
w kraju i ich pogodzeniu się".

Poszukuje się j
|  do kupna na Wołyniu m ają tku  
I leśnego  z lasem rębnym, z gos- 
I podars tw em  ro i  n e m  jaknaj- 
! mniejszem, w cenie od 200 do 
|  30(D miljonów mk. Zgłoszenia
t nadsyłać do Związku Ziemian j 

Wołynia, Łuck, Piękna 5.
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Z ja z d  białoruski w  Baranowi­
czach  odbył się dnia 28. września. 
Na zjeździe tym, po burzliwych deba­
tach, większość uzyskała grupa Pa- 
wlukiewicza, w ystępująca  zdecydo­
wanie przeciw blokowi mniejszości 
narodowych. Grupa, w ystępująca  za 
udziałem w bloku, na czele z p. Ko­
chanowiczem, opuściła zjazd. Grupa 
Pawlukiewicza w ystępuje  odtąd  s a ­
modzielnie. Obecnie, per trak tu je  z nią 
Z jednoczenie k resow e w sprawie wej­
ścia w jeg o  skład.

O u d z ia le  r o s j a n w  b lo k u  m n i e j ­
s z o ś c i  n a ro d o w y c h ,  zwalczanym 
namiętnie  przez żydowski N asz Kurjer, 
dziennik ten  pisze:

„Wśród ludności prawosławnej, za ­
równo Warszawy, jak  i innycn więk­
szych ośrodków  polskiej ,  gdzie ro- 
sjanie mieszkają  w większej iiczbie, 
panuje  oburzen ie  przeciwko paru 
lekkoduchorn, którzy chcą ich wcią­
gnąć w bioto blokowe. Rozważni ro- 
sjanie wywodzą, że w p lą tan ie1 obyw a­
teli polskich narodowości rosyjskiej 
w se jm ow ą politykę m ocno  o po zy ­
cyjną, m o ż e ; się odbić zgubnie na 
losie tysięcy rosjan, / korzystających 
w Polsce z praw a azylu. Aczkolwiek— 
wywodzą ci poli tycy—elem ent rosy j­
ski w Polsce je s t  głównie napływowy, 
urzędniczy, jednakże  rząd polski nie 
czyni wielu z nich trudności przy 
ubieganiu się o obyw ate ls tw o pol­
skie i przy przyjmowaniu na urzędy. 
Innym ros janom  pozwala się sw obod­
nie mieszkać w kraju i zarobkować.

„To wszystko jednak  się dzieje 
tylko dopóty, póki rosjariie trzym ają  
się zdała od polityki. Z chwilą, gdy 
Rosjanie zaczęliby popierać  politykę, 
względem której wszystkie żywioły 
zrów now ażone ca łego  społeczeństwa, 
bez różnicy wyznań i narodowości 
odnoszą  się wrogo, dotychczasowy 
s to su n ek  życzliwy rządu polskiego 
do rosjan m oże się zmienić w duchu 
ujemnym".

Stronnictw a so c ja lis ty czn a  ży­
dow skie rozpoczęły gw ałtow ną walkę 
z blokiem mniejszości narodowych. 
W Warszawie odbyły się 3 wiece 
żydowskie, na k tórych przyszło do 
gwałtownych aw an tu r  między sjonista- 
mi a ludowcami.

Osoby, które z tytu łu  sw oich  
obow iązków  będą n ieob ecn e  w
swem miejscu głosowania  w dniu 
5 i 12 listopada r. b., jak  naprzykład 
pracownicy kolei z wydziału ruchu, 
według opinji gen. kom isarza  wybor­
czego, nie będą  mogły brać udziału 
w głosowaniu.

Sprawy polskie.
Za utw orzeniem  w  Gdyni w ol­

nego portu wypowiada się p. F. R. 
w Kurjerzaporannym , powołując się na 
szowinistyczną i wrogą względem Pol­
ski politykę Gdańska. W wywodach 
swoich p. F. R. bierze pod uwagę, że 
skarb państw a w chwili obecnej jes t 
za ubogi, aby ponieść miljardowe
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koszta ,  związane z bardziej szybką 
rozbudową portu  w Gdynii powołuje 
się na przykład Rosji, kiedy ta, do ­
szedłszy w ekspansji swojej do O ce ­
anu S pokojnego ,  s tanęła  wobec ko­
nieczności budowy portów własnych 
na Daiekim Wschodzie. Wówczas, 
aby zapewnić budowę portów w cza­
sie najkrótszym , oraz  odrazu za in te­
resow ać kapitał prywatny, tak  swój, 
jak zagraniczny, a o ten  najbardziej 
chodziło, ogłoszono t. zw. „porto  
franco" na czas 20-letni dla pewnych 
obszarów  ku każdem u z portów cią­
żących. W taki sposób  udało się 
stworzyć w czasie bardzo krótkim 
dobrze rozbudow ane porty  we Wła- 
dyw ostoku  i w Dalnem.

Gen. Z ie liń sk i Z ygm unt i gen . 
bryg. G robelny J ó z e f  zostaii przez 
naczelnika państw a 'i naczelnego wo­
dza przeniesieni w s tan  spoczynku 
na własną prośbę, pierwszy w s to p ­
niu genera ła  broni, a drugi w stopniu 
gen. bryg. i obaj z prawepi noszenia 
munduru.

K op iec  K o śc iu szk i w  K rakow ie, 
według doniesień dzienników krakow ­
skich ulega pow olnem u zniszczeniu.

Na południowej części kopca  trawa 
zupełnie wyschła, a ziemia usuwa się 
stopniow o i tworzy wyrwy. W obec 
tego  p rasa  krakow ska zwraca się do 
spo łeczeństw a z wezwaniem, aby nie 
dopuściło do zniszczenia i zan iedba­
nia tej pamiątki narodowej.

D od atek  do  u rzęd o w eg o  ro zk ła ­
du jazd y, ważnego od 1 czerwca b.r., 
wydało ministers two kolei. D odatek 
zawiera zmiany, zaszłe w rozkładzie 
jazdy po  dzień 1 września. Drugie 
wydanie u rzędow ego rozkładu jazdy, 
k tó re  ukazało się w pierwszych dniach 
września zawiera zmiany zaw arte  
W 1-szym dodatku do pierwszego wy­
dania.

K on w en cja  san itarn a  p o lsk o -  
c z e sk a  i konwencja  o w ząjem nem  
dopuszczeniu lekarzy do praktyki zo­
stały podpisane  w Warszawie w dniu 
23 ub. m. przez przedstawicieli rządu 
polskiego i czeskiego,

K on w en cja  w o jsk o w a  m ięd zy  
R osją  a Litwą, według wiadomości 
nadchodzących z Moskwy, jes t  t e m a ­
tem  rokow ań obu urzędów zain tere­
sowanych. D otychczasow y s tosunek

obu  państw  przem awia za p raw do­
podobieńs tw em  tych pogłosek.

N-ra 0,849,137 i 4,080,006 „M illjo- 
nów ki" wylosowano w osta tn ich  
dwóch ciągnieniach.

Ś. p. Jan  B o ło z  A n to n ie w ic z ,  
prof, historji sztuki na uniwersytecie  
lwowskim i au to r  doskonałego studjum 
o G rottgerze , zmarł w Bad-Elster 
w północnych Czachach.

k artę  odroczenia  rocznika 
1899. Nr. 1726, wydaną przez 

P. K. U. w Łucku na imię Izydora 
Pińczuka. Wymieniony dokum ent uw a­
żać za  nieważny.
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i zosta ła  k arta  odroczenia ,  
liHillfl wydana przez P.K. U. w Łuc­

ku 10.X 1921 r. za N° 389 rocznika 
1899 r. na imię Samuiła Kościuka 
Wymieniony d okum et uważać za 
nieważny.
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Wyższa konc. szkoła krawiectwa damskiego
Pierwszorzędna pracownia

i

Lwów , A k a d em ick a  1. 22 lub K oraln icka  1.

Hafty, mereżki, guziki, odbi­
janie wzorów, plisowanie, gu- 
frowanie, wybijanie ząbków.

CM
ILO

Or\it"-

Sp. Akc. „Ryngraf”
L w ó w , P la c  I r y b u n a l s k i .  L. 1

—) P O L E C A :  (—
S z a t y  l i t u r g i c z n e ,  ś w ie c e  k o ś c i e l n e ,  n a c z y n i a  
k o ś c i e l n e ,  k w i a t y  s z t u c z n e ,  o b r a z y  ś w ię ty c h ,  
f i g u ry  ś w ię t y c h ,  k s i ą ż e c z k i  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  
r ó ż a ń c e  i i n n e  d r o b n e  p r z e d m i o t y  d e w o c y j n e

N i e z a l e ż n i e  o d  s p r z e d a ż y  
d e w o c j o n a l j i  p r o w a d z i .

Zakład  n e g r o g r a f i c z i i y
g d z i e  o d b i j a  p l a p y  n a  p a ­
p i e r z e  b i a ł y m  i n i e b i e s k im .

co* m $

SKŁAD 1 WYTWÓRNIA
męskich i damskich, wybór  

^  galanterji futrzanej polecaFUTER
Kiiśftien, ła m a n a , f t i - S w ia t  21.

Telefon 274-13. Kupno wszelkich fu ter  surowych.

Agencja K o s t iu k a
L W Ó W ,  K o p e r n i k a  19.

poleca: rządców rolnych, ekonom ów , pi­
sarzy prowentowych, leśniczych, gorzelni- 
ków, m aszynistów , nauczycieli, nauczy­
cielki, bony  i wszelką dobrze poleconą  
służbę dworską, miejską, restauracyjną.

Agencja przeprowadza również  
kupno i sprzedaż m a j ą t k ó w  
ziemskich, kamienic i realności.

Mmmm aa U p il i ,  al. sm ka 128.
Posiada własne:

Pierwszą m Wołynia tabryke przetworów owocowym .  
S k l e p  tiortawa- d e t a l i c z n y  z d z i a ł a m i :
1) Maszyn i narzędzi rolniczych,
2) Kolonjalnym,
3) Przedmiotów dom ow ego i gospodarsk ie ­

go użytku,
4) Kosmetycznym. i

i a  & if.

i* * ,  i i i  n  
mui ll. Pru

R ów ne, W ięzienna 5.
Wykonuje: plany, pro jek ty  domów, młynów, ^  
ta r taków  i innych urządzeń f a b r y c z n y c h ,  p
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L A B O R A T O R J U M

c M r a - IM i i hisjenicms-̂ t̂erjaiogiciis
pod kierownictwem

Dziat: Chemiczny

Dr. J a n  D p ia ń s l i
zaprzysiężony 

chemik sądowy

Dziak Bakterjol.-serol.

Dr. Zdzisław Steasing
Doc. 

U niwersytetu

Lw ów , uL S e » a t o r s k a  1. 5.
T elefon  Nr. 107.

przy współpracownictwie sit fachowych we w szyst­
kich działach — wykonuje: Badanie chemiczne 
i mikroskopowe-, moczu, plwocin, treści żołądko­
wej kału, krwi, mleka i t. p. — Szczegółowe ba­
dania przem iany materji. — Badania bakterjoło- 
giezne: wydzielin, wysięków, krwi, nalotów i t. p.— 
Badania serodjagnostyczne: p róba W assermanna, 
Vidaia i innych. Badania histologiczne tkanek  cho­
robow o zmienionych. Badania hygieniczne: Roz­
biory wody do picia, wód mineralnych, środków

spożywczych, wód ściekowych i t. p. . rg

N a żądanie dostarcza się rurek i naczyń jałowych  7
do pobrania i przesyłki prób. J,

f CM
J r -

PIERW SZA  W OŁYŃSKA  
FABRYKA MIODU PITNEGO

„ P O T O P "
w  K r z e m ie ń c u  c a  W o ły n iu

poszli pi?
na Wołyń, 

Wschodnią i Zachodnią 
Małopdlskę, 

Śląsk Cieszyński; 
Górny Śląsk, 

Pomorze,
P o z n a ń s k ie

i Kongresówką. 

Oferty tylko poważnych 
firm będą uwzględnione.

M łocarnie, Kieraty, S ieczkar­
nie, P a r n i k i ,  Wialnie, Ule, 
Wirówki, M asielnice, Młyny- 
ś r u t o w n i k i  m ie lące  białą 
m ąkę, Pługi, Brony, Kosy do  
w szystkich sieczkarń, Lem ie-  

I sze  i odkładnice do p ł u g ó w

poleca:

Bi u r o  S B i o i c z o - T e c I s l u s e

Int. SI N o w a M i
SP. Z OGR. ODP.

t r a w i ,  ul. Krsljtiwa i .  j
Oddziały: w Białymstoku i Dawi Joródku. |

Odsprzedającym ulgowe warunki. 7
'ńT i 
r*- |

PRZEZNACZENIE.
K i m  j e s t e ś ?  K i m  b y ć  u » o ż e s z ?  Z a l e t y ,  w a d y ,  z d o l n o ś c i .  
P r z y ś l i j c i e  s w ó j  c h a r a k t e r  p i s m a  l u b  z a i n t e r e s o w a n e j  
o s o b y ,  z a k o m u n i k u j c i e  i m i ę ,  r o k  i m i e s i ą c  u r o d z e n i a ,  i l e  
o s ó b  n a j b l i ż s z e j  r o d z i n y :  n a  t y c h  d a n y c h  o t r z y m a c i e  o d  
u c z o n e g o  p s y c h o - g r a f o l o g a  S z y l l e r a  - S o k o l n i k a  ( a u t o r a  
p r a c  n a u k o w y c h )  l i s t e m  p e l e c o n y m  n a u k o w ą  s z c z e g ó ł o w ą  
a n a l i z ę  c h a r a k t e r u ,  o k r e ś l e n i e  w a ż n i e j s z y c h  z d a r z e ń  ż y ­
c i o w y c h .  O d p o w i e d z i  n a  s z c z e r z e  z a d a n e  p y t a n i a .  C e n n e  
w s k a z ó w k i  i r a d y .  D o  t e g o  j e s z c z e  n a j n o w s z y  u t w ó r .  C h .  
S z y l l e r a - S z k o l n i l c a ,  n i e w i e l k a  l e c z  t r e ś c i ą  b o g a t a  k s i ą ­
ż e c z k a  „ T a j e m n i c e  p o w o d z e n i a .  R a d y ,  w s k a z ó w k i ,  u w a g i ,  
j a k  ż y ć ,  p o s t ę p o w a ć ,  a b y  o s i ą g n ą ć  p o w o d z e n i e ,  d o b r o b y t ,  
n i e z a l e ż n o ś ć ,  z a d o w o l e n i e  i  z w y c i ę s k o  p r z e c i w s t a w i ć  s i ę  
l o s o w i . ^  P r a c a  n a u k o w a  p .  S z y l i e r a - S z k o l n i k a  z a s z c z y c o ­
n ą  m n ó s t w e m  o d e z w  i p o d z i ę k o w a ń  w  p o c z y t n y c h  p i s ­
m a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  A n a l i z ę  w y s y ł a  s i ę  p o -  
o t r z y m a n i u  m k .  1.503 w r a z  z  k s i ą ż k ą .  J e ś l i  w z i ą ć  p o d  u w a ­
g ę ,  ż e  w y k o n a n i e  a n a l i z y  w y m a g a  k i l k u  g o d z i n  p o w a ż ­
n e j  u m y s ł o w e j  p r a c y ,  k o s z t y  o g ł o s z e ń ,  p o c z t o w e  i  t .  p . ,  
w y ż e j  o z n a c z o n a  s u m a  n i e  m o ż e  w y d a w a ć  s i ę  z b y t  w y -  ’T  
s o k ą .  D l a  b a d a ń  o s o b i s t y c h  p r z y j m u j e  o d  g o d z .  12— 7 p p .  •

( N a d z w y c z a j  c i e k a w e j  t r e ś c i  k s i ą ż k i .  K a t a l o g  i l u s t r o -  T  
w a n y  d a r m o .  N a  w y s y ł k ę  d o ł ą c z y ć  z n a c z e k  p o c z t o w y .  I 
A d r e s :  P sycho-G ra fo log  S z y lie r-S zk o ln ik , W arszaw a , W yd a w n ic tw o

, , S w i t “ ‘P ię kn a  2 5 .  t"*-

D O M  H A N D L O W Y

„ P O L O N J A "
sMngi efi:?;śs WslsS jsisM

EKSPORT i IMPORT: ziemiopłodów, pa-

I szy, zboża, drzewa budulcowego i o p a ło ­
wego. D ostaw a dla instytucji wojskowych.

Gradiis, ul. Doitiiai'aste, Polel Stawki, t
O

Adres dla depesz: G ro d n o  „ P o lo n ja  “. «

T
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T l  ITKLUIOŁ GM KOPOM I  l PIERWSZYCH l i i
g l i l M t u i  k o p u itie  ty lko  ki ŁODZI, POLSKIM MfiKCHESTEKZE.

Wysyiamy wprost z fabryki, pocztą , jak przed wojną.
DLR PAS5!: 1.) G o to w e  cale zimowe suknie, na jm odnie jszego  fasonu  (kimono)

z p iekneqo trykotu , nadzwyczaj ładne, trwale  i praktyczne. Zdatne do prania, w ko ­
lorach- granat,  bronz, lila, czerwony, zielony i bordo. Dekolt i obwód rękawów, przy ­
brany tym że tow arem , odmiennego, bardzo ładnego koloru. Wyrabiamy trzy rozmiary: 
1) dla podlotków  od lat 14-tu cena  sukni Mk. 8,200; 2) dla osób  dorosłych, cena  sukni 
Mk 8,600; dla osób tęgich, cena  sukni Mk. 9.000.

2) Ma d a m s k ie  k o s t j u m y ,  suknie, bluzki, szewioty  najlepszego wyrobu, p o d ­
wójnej szerokości, w kolorach: granat, czarny, bronzowy, zielony, liljowy i blado-ka-
wowy. Nadzwyczaj mocny, ład n y /p rak ty c zn y  materjał.  Cena m e tra  mk. d.buu.

3) Kort na dam skie  płaszcze, kostjum y, pełna sze rok ość  142 cm. 4 / 2 łokcia 
■'we wszystkich kolorach, cena  m etra  tylko mk. 5,000. Na damski płaszcz p o trzeb a

ty ' k°  4 ) M e l a n ż  p r im a  nadzwyczaj mocny, ładna i prak tyczna  tkanina (nie do ro z ­
darcia) koloru  m arengo, czerw onego  i bronzow ego, na męskie, damskie i dziecinne
codzienne ubrania, szerokości 70 cm. (1 Yt tok.). Cena m etra  mk. 1,500,- p o d w ó jn e j

5) F iran k i  na m etry^p iękm T kan w a ,’ p rze tkana  paseczkam i, koloru: białego lub k rem ow eg o  (podwojna
kręcona  nitka) szerokości 9 0  cm. (V /2 ł o k c i a ) .  Cena m e tra  mk. > ,2 5 0 .  wvższeao aa tunku

6 ) C h u s tk i  w najm ocniejsze kraty, najładniejsze desenie  165 X  I65 cm mk. 3,500, w yższego gatun
d o  m k  1 2  0 0 0 — i 1 4 ,0 0 0 ,— w e ł n i a n e ,  z i m o w e ,  g r u b e  po m k .  20,000,-25,000 i 30,0UU. _ finn — i 7nn

7) C h u s te c z k i  do nosa, białe i kolorowe, na sz tukę  mk. 4 0 0 ,  w yższego gatunku  mk. j 0 0 ,  6 0 0 ,  7 ,

2 3  SZts f  P ł ó t n a  białe lub kolorowe w desenie, flanele, zefiry, perkaliki na bieliznę, poszwy, wsypy, bluzki,

SUknieb S ^ ^ ^ iT ^ “ ’£ S ^ e ^ ^ e ! ^  dobrym gatunku, bardzo trwały i e fek ­
towny w d r o b ^ S  k S tecT kk  n i e W y  dla każdego z panów i pań którzy p r a g n i %  

„hranip lnh kost ium  we wszystkich najmodniejszych kolorach, za 3 m etry  15.000 mk., na aamsKi 
kost ium  3’ — 17 500 mk Materjał najwyższego ga tunku B. lepszy, gw aran tow anej jakości za 3 m etry
21,000 mk., 31/, m etra  2 4 ,5 0 0 .—Materjał najwyższego gatunku  C., angielskie desenie, najmodniejsze.

3  rnet7 o)3 0 D0o0 ubrkańZmęśkic^e doda3fem ?  n t  żądanie kuP ^ c e g o  pełny kom ple t podszewki pod marynarkę , ka-

W  zadatku. Z .  opako- 

„ i .  podoba, p t t , , -
mujemy takow y t  pow ro tem  i zwracamy pieniądze.

Zamówienia prosimy adresować: E k sp e p̂ yc i t o w y c h y ł e k  „ N A D Z I E J A  K i l i ń s k ie g o  4 Ó .- K .  p .
P. P. przyjeżdżających do Lodzi uprzejmie prosimy o odwiedzienie naszego  składu.

wame, przesym ę i inne wyuai

W. W SIŁLK IEŚ8 RY IIK A I1

Ogłoszenie.
Sędzia P okoju  IV okr. pow. Łuckiego, na zasadzie 

art. 1682 Ust. Post. Cyw. wzywa sukcesorów  Augusta 
syna Augusta  Linka, ażeby w ciągu 6  miesięcy od dnia 
obwieszczenia niniejszego zameldowali prawa swoje do 
pozosta łego  po jego  śmierci m ają tku  n ieruchom ego 
przy kol. Francuzy, gm. Rożyszcze, zaw ierającego 
10 dzies. 1045 sążni kw. ziemi.

740—1—1 Sędzia Pokoju  P astuszko.

Obwieszczenie.
Sąd Pokoju  1 okręgu pow. Łuckiego z. Wołyńskiej 

na zasadzie art. 146044 i 14604;5 Ust. Post. Cyw. niniej- 
szem  obwieszcza o skasowaniu  wszystkich pe łn om o c­
nictw wydanych do dnia dzisiejszego przez Annę córkę 
W iktora Sojm onową, primo vo to  Gródecką z domu 
von der Kopp, Leonowi synowi Awelja Szrajerowi.

735— 1  i Sędzia Pokoju. Szulc.

lam; i H a
K R Z E M I E N I E C ,  r o g a t k a  S z u m s k a  ( d o m  P e r l m u l t e r a ) .

P ł a c i  n a j w y ż s z e  c e n y  z.a k a ż d ą  i l o o c  w e ł n y ,  p r z ę -  
d z o n e j ,  f a r b o w a n e j ,  d o  w y r o b ó w  k i l i m k a r s k i c h .  
P o l e c a :  s w o j s k i c h  w z o r ó w  b a r w n e  k i l i m y ,  k a p y ,  
p o r t j e r y ,  m a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a  m ę s k i e  i d a m s k i e  

( w z o r z y s t e  f a r t u s z k i ) .

' Fi ?z  
o d  1890 Firma kuśnierska E g z .  

o d  1890 r .

FUT R A M . R O Z Y N A K  
Warszawa, PI. Trzech Krzyży 9. 7

p o l e c a  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  w ł a s n e g o  w y r o b u  g u s t ó w -  | 
n e  p a l t a  f o k o w e ,  k a r a k u ł o w e ,  b i b r e t o w e ,  r e g l a n y ,  f u t r a  r ę  

m ę s k i e  i w s z e l k ą  g a l a n t e r i ę  f u t r z a n ą .

Ogłoszenie.
Na mocy art.: 1401, 1402, 1403, 1404, 1408 i 1682 

U P C. i art. 1227 i 1239 (Tom X Zb. pr. ros.) Sąd 
Pokoju  3-go okręgu  pow. Łuckiego z. Wołyńskiej 
wzywa sukcesorów  Ja n a ,  s. Michała, Knechta, zm arłego 
w Charkowie 22 cz’erwca 1917 r., ażeby w ciągu 6  m ie­
sięcy, od dnia obwieszczenia poraź  pierwszy, zam e ld o ­
wali praw a swoje do pozosta łego  po jego śmierci m a­
jątku  ruchom ego i n ieruchom ego w kol. Koleszance 
gm. Poddębieckiej pow. Łuckiego.
7 3 4  i  i Sędzia Pokoju. Kunicki.

Obwieszczenie.
Sąd P-okoju 1 okręgu  pow. Łuckiego z. Wołyńskiej 

na zasadzie art. T46046 i 14604li Ust. Post. Cyw. niniej- 
szem  obwieszcza o skasowaniu  pe łnom ocnic twa zez- 
nanego  przez Eugenję  c. Mikołaja Połońską jako u p o ­
ważnionej p rzez Olgę Połońską na rzecz i imię Sym e- 
ona W aszczuka przed N otar juszem  Rzążewskim w Łucku 
w dniu 12 kwietnia 1922 r. Reper. Na 2273.
7 3 5  i  i Sędzia Pokoju. Szulc.



OGŁOSZENIE.
P is a r z  H ip o te c z n y  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  Ł u c k u , n a  z a s a d z ie  a r t .  147 U s ta w y  H ip o te c z n e j  d la  Z ie m  W s c h o d n ic h  (D z ie n ­
n ik  U rz ę d o w y  Z . C . Z . W . JVs 18, 1919 r .)  o g ła s z a ,  ż e  n iż e j  w y s z c z e g ó ln io n e  n ie ru c h o m o ś c i  w y w o ła n e  z o s ta ły  d o

p ie r w ia s tk o w e j  r e g u la c j i  h ip o te c z n e j  w  te r m in a c h  n a s tę p u ją c y c h :

28 listopada 1922 roku.
M a ją te k  n ie r u c h o m y  p rzy  wsi S zp ik o lo sy  i p rzysió łk i  Kołoso-wa, gm. B ia lok ryn ica ,  pow . K rz em ien ie ck ieg o ,  

p o w ie rzch n i  o k o ło  1000 dzies. ,  w ła s n o ś ć  S e r g ju s z a  K r a sn o m o w c a ,  Zofji  D ubieck ie j ,  z K ra sn o m o w c ó w ,  Olgi K rasn o -  
m ow iec ,  K a ta rz y n y  K ra sn o m o w ie c ,  Z en o b j i  K ra sn o m o w ie c ,  A n to n in y  B u rży n sk ie j  i M iko ła ja  K r a sn o m o w c a ,  daw niej  
Paw ła  K ra sn o m o w c a .  K. w. Nr. 1546.

N ie r u c h o m o ś ć  w m. R ó w n em  p rz y  r o g u  ulic S z o s o w e j  i N o w ak o w sk ie j ,  sk ła d a ją c a  się  z t r z e c h  dzia łek , p o ­
w ierzchni  o g ó łe m  5937s sąż. kw. w ła sn o ść  T o w a rz y s tw a  f ik c y jn e g o  „ B e rg s z !o s“ w R ó w n em . K. w. Nr. 1547.

D ziałka  g ru n tu  p o w ie rzc h n i  19,18 sąż. kw. z n ie r u c h o m o ś c i  w m. L ucku ,  na  W óiće,  p rz y  ulicy R ów ieńsk ie j ,
n a b y ta  p rz e z  R y w k ę  F e ld m a n  od H e r sz a  F e ld m a n a .  K. w. Nr. 1548.

N ie r u c h o m o ś ć  w m. R ó w n em , p rzy  ul. N o w o -D y re k to r sk ie j ,  p o w ie rzc h n i  135 sąż. kw., n a b y ta  p rz e z  Paw ia
M a tcz in a  od  S t e f a n a  R o s tw o ro w sk ie g o ,  Zelika  T a r a s z c z a ń s k ie g o  i f i ro n a  L e rn e ra  z n ie ru c h o m o ś c i  w iększe j .
K. w, Nr. 1549.

N ie ru c h o m o ść  w m. Kowlu, p rzy  ul. R ynkow ej ,  p o w ie rzch n i  3,06 sąż. kw. czyli 13,87 metr.'-1 n a b y ta  p rz e z  Ben- 
c jo n a  Ja ch t .e ra  od  Szu l im a  B ro n z a f ta .  K. w. Nr. 1550.

N ie r u c h o m o ś ć  w m ia s te c z k u  T uczynie ,  na  p lac u  R yn k o w y m , pow . R ó w ie ń sk ieg o ,  p o w ie rzch n i  o k o ło  200 sąż. 
kw., n a b y ta  p rz e z  f i ro n a  B a t ’ o d  Olgi O tf in o w sk ie j  i f l jz y k a  Z e łm an a .  K. w. Nr. 1551.

N ie ru c h o m o ść  w m. Kowlu, p rz y  ul. L is to p a d o w e j ,  p o w ie rzch n i  93,19 sąż. kw.,  n a b y ta  p rz e z  i W olfa  G on ika  o d  
M o te la  W erb y  z n ie ru c h o m o ś c i  w ięk sze j ,  na  g ru n c ie  c z y n s z o w y m  p o ło ż o n e . ,  K. w. Nr. 1552.

F o lw a rk  Ludwinów, p ow ie rzchn i  134 dz ies .  2190 sąż .  kw., n a b y ty  p rz e z  S ta n is ła w a  M a c ie jo w sk ieg o  o d  J ó z e f y  
z K u czy ń sk ich  M ęc ińsk ie j ,  z d ó b r  z iem sk ich ,  sk ła d a ją c y c h  się  z fo lw a rk ó w  K o io w a ,  Z w iero w a ,  W o ro tn iew a ,  R o m a ­
n o w a ,  L u d w in o w a  i S ien iak o w a .  K. w. Nr. 1556.

N ie r u c h o m o ś ć  w m. W łodz im ierzu ,  p rz y  u!. G n o je ń sk ie j ,  p o w ie rzc h n i  23,5 sąż. kw.,  n a b y ta  p rz e z  C ha im a  Del- 
b u r t a  od  M o szk a  K le jne ra .  K. w. Nr. 1554.

29 listopada 1922 roku.
N ie ru c h o m o ść  w m. K am ien iu -K oszyrsk im ,  t e g o ż  p o w ia tu ,  p o w ie rzch n i  1199,48 sąż. kw., czyli 5460,373 m e t r . 1 

n a b y ta  p rz e z  C hanę  L e ję  i R ach ilę  K adec  od  Izy d o ra  J a k u b o w ic z a .  K. w. Nr. 1557.
Dział g ru n tu ,  p o w ie rzc h n i  21 dzies. 480 sąż .  kw. z d ó b r  p rzy  wsi C h o d o sa c h ,  pow. R ó w ień sk ieg o ,  n a b y ty  p rz ez  

D ie m ie n t ja  i J e p i f a n j a  C z e r to w y c h  od  S ta n is ła w a  Sa ła ja ,  a  p rz ez  S a ła ja  o d  K o n s ta n t e g o  hr. T o łs to g o .  K. w. Nr. 1559.
N ie ru c h o m o ść  w m. Dubnie ,  p rzy  ul. P ie k arsk ie j ,  p o w ie rzc h n i  907 sąż. kw., w ła sn o ść  S a tu rn in a -D o m in ik a  B a ­

g ińsk iego .  K. w. Nr. 1560.
D o b ra  z iem sk ie  J a r y n ó w k a  z u r o c z y sk a m i  w pow . R ów ieńsk im  p o w ie rzch n i  5083 dzies.  576 sąż .  kw. w ła sn o ść  

Marji  S to r o ż e n k o ,  W łodz im ierza  I i ja szen k o  i A le k sa n d ry  C z erk ieso w e j .  K. w. Nr. 1570.
5 grudnia 1922 roku.

N ie ru c h o m o ść  w m. K rz em ień c u ,  przy  ul. S z e ro k ie j ,  p o w ie rzch n i ,  w ed ług  a k tu  25 i w ed ług  p lan u  71,282 śąż .
kw., w ła sn o ść  M o szk a  M e ła m e d a .  K. w. Nr. 1563.

N ie ru c h o m o ść  w m. Dubnie ,  p rzy  ul. P ie k a rsk ie j ,  p o w ie rzch n i  163,3 sąż .  kw. n a b y ta  p rz e z  J u s t y n ę  P e c h a c z e k
od  S te fan j i  Gajgier .  K. w. Nr. 1554.

D o b ra  z ie m sk ie  p rzy  w s iach  Chinocz  i R adyżew , po w .  Ł u ck ieg o ,  p o w ie rzch n i  6.195 dzies.,  w ła sn o ść  W acław a ,  
W ło d z im ie rza  i Z y g m u n ta  P o d h o rs k ic h .  K. w. Nr. 1569.

N ie r u c h o m o ś ć  w ie c z y s to -c z y n sz o w a  w m. R ó w n e m  przy  ul. S z o so w e j ,  p o d  Nr. 113, p o w ie rzc h n i  51,53 sąż. 
kw. n a b y ta  p rz ez  f iw ru m a  R a jd b u rd a ,  N y s e n a  S z a tc h in a ,  J a n k ie la -L e jb y  G le jb m a n a  i S o l o m o n a  J e l s k i e g o  o d  f i r o n a  
i Ides m a łż o n k ó w  G rin sz te jn ó w .  K. w. Nr. 1572.

N ie r u c h o m o ś ć  w kolon ji  M arce ió w c e ,  w u r o c z y s k u  B o ro w k a ,  p rz y  wsi O w o d n o ,  po w .  W ło d z im ie rsk ie g o ,  p o ­
wie rzchn i  10 dzies.  2340 sąż .  kw., czyii o k o ło  20 m o rg ó w ,  w ła sn o ść  W ilhe lm a P iśz k e  vei P y szk o .  K. w. Nr. 1573.

Dział g run tu ,  p ow ie rzchn i  3 dzies.  z d ó b r  p rzy  wsi S ie d m ia rk a c h  i w s iach  P o d b e r e z i e  (vel B e rez ie )  i Teruki  
pow . Ł u ck ieg o ,  n a b y ty  p rz ez  T e o d o r a  S z t ru p e la  (vel S tru b sk i)  o d  Marji  C zerw ińsk ie j ,  I reny  K o w n ack ie j  i W andy  
G ro ch o lsk ie j .  K. w. Nr. 1576.

Dział g ru n tu ,  p o w ie rzch n i  14 dz ies .  z d ó b r  p rzy  wsi T ry s te n ie  pow . Ł u ck ieg o ,  n a b y ty  p rz e z  L u d w ik a  Krup iń ­
sk i e g o  o d  K aro la  R aabe .  K. w. Nr. 1577.

Fo lw a rk  T argow ica ,  p o w ie rzc h n i  90 ha ,  n a b y ty  z d ó b r  p rzy  m. T argow icy ,  pow. D u b ie ń sk ie g o  p rz e z  Ludw ika  
Iw an ick iego  od  T a t jan y  M e d e m .  K. w. Nr. 1579.

O s a d a  w ło śc iań sk a  w e  wsi K upiczow ie ,  gm . Now y-D w ór,  pow . W ło d z im ie rsk ie g o  p o w ie rzc h n i  13 dzies.  1710 sąż. 
kw. n a b y ta  p rz ez  S a m u e la  T k a c zu k a  od  M a tw e ja  K w aśn ie w sk ie g o .  K. w. Nr. 1580.

Fo lw a rk  przy  wsi T urzysk ,  p o w ie rzc h n i  1157 dzies.  556 sąż .  kw. z d ó b r  T urzysk ich ,  pow . K o w e lsk ie g o ,  w ła s ­
n o ś ć  M ikoła ja  Gripari.  K. w. Nr. 1584.

N ie ru c h o m o ść  w m. D ubnie ,  na  p rz e d m ie śc iu  „Su rm ic ze "  p o w ie rzc h n i  1130,18 sąż .  kw. n a b y ta  p r z e z  D aw id a
K o fm a n a  od E lżbie ty  hr. S z u w a ło w e j .  K. w. Nr. 1585.

N ie ru c h o m o ść  w m. Ł ucku ,  p rzy  uiicy T w arde j ,  p o w ie rzch n i  123,6 sąż .  kw.,  n a b y ta  J o s i f a  D i re k to ra  od  Marji-  
C eza ry n y  z Z a jk o w sk ic h  M ac ie jo w sk ie j .  K. w. Nr. 1586.

28 grudnia 1922 roku.
N ie ru c h o m o ść  w m. W łodzim ierzu ,  przy  ul. byłej  Łuckiej ,  a o b e c n ie  W arsz a w sk ie j ,  p o w ie rzc h n i  4,9 sąż. kw.

n a b y ta  p rz e z  C h a n ę  B uh ler  o d  C ha im a-Szyi  B a rg m a n a .  K. w. Nr. 1553.
N ie r u c h o m o ś ć  w m. O s t ro g u ,  p rzy  ul. M a łe j -K ra sn o g o rsk ie j ,  p o w ie rzc h n i  49 sąż. kw. na  g ru n c ie  c z y n s z o w y m

p o ło ż o n a ,  n a b y ta  p rz e z  S z lo m ę  i C h a je -E s te r  m a łż o n k ó w  M a r ja n e r  od  G da la  T ołp ina ,  a  p rz e z  T o łp m a  o d  f ib ra m a
Klurfajna .  K. w. Nr. 1555.

4 stycznia 1923 roku.
N ie ru c h o m o ść  w N ow ym -W iśn iow cu ,  po w .  K rz em ien ie ck ieg o ,  p o w ie rzc h n i  18 sąż .  kw. n a  g ru n c ie  c z y n s z o w y m  

p o ło ż o n a ,  n a b y ta  p rz e z  Duwida M a łc m a js te ra  od  Pesi  Udler. K. w. 1562.
10 marca 1923 roku.

Działka g ru n tu ,  p o w ie rzch n i  7 dzies.  9£>1 sąż. kw. z d ó b r  p rzy  wsi K ul ikow e ,  B eze ża n k i  i D om an ink i ,  pow . 
K rzem ien ie ck ieg o ,  n a b y ta  p rz e z  S z y m o n a  S z p i lm a n a  o d  Felic ji  (Feliksy) Łucji D ub ikow sk ie j  i f in n y -B e n e d y k ty  Du- 
b ikow sk ie j ,  o b e c n ie  n a le ż ą c a  do s u k c e s o r ó w  n ie le tn ich  Po l ik a rp a  i J a n a  S z p i lm a n ó w .  K. w. Nr. 1561.
O s o b y  in te r e s o w a n e  w in n y  s ię  s ta w ić  w  t e r m in a c h  p o w y ż s z y c h  o g o d z in ie  10 r a n o  d o  K a n c e la r j i  W y d z ia łu  H ip o ­
t e c z n e g o  S ą d u  O k rę g o w e g o  w  Ł u c k u  z d o w o d a m i sw y c h  p ra w , o s o b iś c ie  lu b  p r z e z  o so b y , u r z ę d o w n ie  i s z c z e g ó ln ie  

u p o w a ż n io n e ,  p o d  s k u tk a m i z  a r t .  153 p o m ie n io n e j  U s ta w y  H ip o te c z n e j .
( —)  I. Prusakiewicz

7 3 7 _ 1 _ 1  P isa rz  H ipo teczny .



w roku 1923.
Dyrekcja Kolei Państwow ych w Radomiu niniejszem ogłasza przetarg  publiczny na dzierżawę 

bufetów kolejowych 1, 11 i III klasy, oraz zakładów fryzjerskich na stacjach:

BUFETY: a) kolei normalnotorowych.
Antonówka, Bąkowiec, Bedlno, Bełżec, Bukowno, Ćmielów, Dąbrowica, Dęblin, Dzwikozy, Dorohusk, 
Garbatka, Hołoby, Hrubieszów, Chełm, Chęciny, Izbica, Jakóbow ice, Jaszczów , Jas trząb ,  Jasicę, 
Jedlnia, Jędrzejów , Kamień-Koszyrski, Kielce, z wyłączeniem 1 i II klasy, Kiwerce, Koniecpol, Końskie, 
Kostopol, Kowel, Klementowice, Klewań, Kozienice, Krasnystaw, Kraśnik, Krzywda, Kępa, Łączna, 
Łapiguz, Leopoldów, Lubartów, Lublin, Lubomi, Lubitów, Ludynia, Luck, Maciejów, Małogoszcz, 
Maniewicze, Mogilany, Mokwin, Miechów, Minkowice, Motycz, Nadbrzezie, Nałęczów, Niekłań, 
Niedzwica Duża, Olkusz, Opoczno, Ostrowiec, Olsztyn, Ołyka, Ożenin, Parczew, Piekoszów, Przysieka, 
Powursk, Puławy, Rabsztyn, Radom, Rafałówka, Rejowiec, Równe, Rożyszcze, Rokitno, Ruskie- 
Piaski, Ryki, Sarny, Sędziszów, Skarżysko, Sławków, Słotwiny, S trzem ieszyce, Suchedniów, Szastarka, 
Szydłowiec, Trawniki, Tomaszów, Tomaszgród, Topolcza, Turzysk, Udryck, Ujazd, Werbkowice, Wierzb- 
nik, Wolbrom, Włodzimierz Wołyński, Włoszczowa, Ząjezierze, Zawada, Zamość, Zaklików, Zagnańsk, 
Zagozdzon, Zdołbunowo, Złoty-Potok, Zwierzyniec, Żelislawice.

BUFETY: b) kolei wązkotorowych:
Bogorja, Chmielnik, Jędrzejów , Gozdów, Hrubieszów, Łaszczów, Raków, Wąwolnica, Werbkowice.

ZAKŁADY FRYZJERSKIE:
Dęblin, Kiwerce, Kowel, Lublin, Równe, Sarny, Skarżysko, Zdołbunowo, z  terminem objęcia w dniu 
1 stycznia 1923 r.

Osoby ubiegające się o te  dzierżawy, winny wnieść oferty zaopatrzone znaczkiem stem plow ym  
za 400 mk. dp Wydziału Administracyjnego (Sekcja bufeotw a ul. Lubelska Nr. 33, I p.) najpóźniej 
do dnia 6-go listopada 1922 r. do godziny 12-ej w południe, według nas tępu jącego  wzoru: 1 imię 
i nazwisko, 2) Adres, 3) Zawód, 4) Nazwa stacji, na której deklarujący chce dzierżawić bufet lub 
zakład fryzjerski, 5) Zadeklarowana sum a rocznego czynszu dzierżaw nego i 6) Podpis deklarującego.

W szystkie załączniki do deklaracji winny być zaopatrzone  znaczkiem s tem plow ym  po 100 m.
Oferta , w której oferowany roczny czynsz dzierżawny ma być dokładnie liczbami oznaczony, 

winna być ' złożona w kopertach  zamkniętych z nap isem  „Deklaracja na dzierżawę bufetu
k o le jo w eg o  lub zakładu fryzjerskiego11 (wskazać w której stacji).

Równocześnie z wzniesieniem oferty  należy złożyć w Kasie Głównej Dyrekcji Kolei P aństw o­
wych w Radomiu wadjum w sumie 10% od zadeklarowanej sumy, k tó re  wrazie nie o trzym ania
dzierżawy bufetu  lub fryzjerni będzie zwrócone.

Deklaracje n ieodpowiadające pow yższym  w arunkom  nie będą rozpatryw ane.
Projekt kon trak tów  dzierżawy bufetów i zakładów fryzjerskich m ożna przeglądać w Wydziale 

Administracyjnym (Sekcja bufetow a w Radomiu ul. Lubęlska Nr, 33,1 p.) w godzinach biurowych 
od 10-ej przed południem do 1-ej popołudniu.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Radomiu zastrzega sobie prawo oddania tak bufetu, jak i zakładu 
fryzjerskiego w dzierżawę z wolnej ręki bez oglądania się na wynik pos tępow ania  licytacyjnego.

Kandydaci ubiegający się o dzierżawę bufetu kolejowego m uszą wykazać, iż posiadają 
uprawnienie (koncesje, pa ten t  na prow adzenie restauracji, bufetu) zgodnie z postanowieniami 
obowiązujących ustaw  cywłilnych. To sam o dotyczy też i kandydata ubiegającego się o dzierżawę 
zakładu fryzjerskiego, który winien wykazać się uprawnieniem do prow adzenia zakładu.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 6-go listopada 1922 r. *

Dyrekcja Kolei P aństw ow ych  
w Radom iu.
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Krakowski zakład

S. G. ŻELEŃSKI
K R A K Ó W ,-  Aleja Krasińskiego Nr. 23. Tel. 137.

W y k o n y w a  wszelkie oszklenia witrażowe kościelne 
i świeckie, lampy, wywieszki okienne, prze­

prowadza reperację zniszczonych okien. 
P orady  fachowe bezp ła tn ie .

f \ j

CM

CM

Skandynawsko - Am erykańska Linja
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 

W arszawa, Senatorska 35.

Wygodną i szybką podróż do Nowego Jorku
m ają  p a sa ż e r o w ie ,  

k tórzy  p o d r ó ż u j ą -

n aszym i, z n a n y m i  H eli ig  O lav ,

p o śp ie szn y m i okrę- i U n ite d  Sta tes ,

tam i p a sażersk im i,  które odchodzą co tydzień.

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
Form alności związane z wyjazdem do Ameryki, są bardzo trudne! Zwracajcie listownie lub osobiście do naszego  
biura WARSZAWA, SEN A TO R SK A  35 (obok Posels tw a Amerykańskiego), a o trzym acie  najdokładniejsze 
informacje .  Wszyscy pasażerow ie , którzy  jeszcze  nie byli w Ameryce, powinni natychm ias t  listem poleconym 
lub osobiście  d o s ta r c z y ć  do naszego  biu-ra sw o je  a ff id av iiy .  To jes t  konieczne dlatego, byśmy się mogli 
zwrócić o ostem plow anie  affidavitów do Urzędu Emigracyjnego w Warszawie, który  poleci s ta ro s tw u  wydanie 
lub przedłużenie  paszpor tu . Bardziej szczegółowe informacje  osobiście lub listownie bezpła tnie  wysyłamy po 
przesianiu adresu . Ci, którzy już w A meryce byli (reemigranci winni niezwłocznie porozum ieć  się z n a m i .  advz 

oni m a j ą  p ie r w sz e ń s tw o  do o trzym an ia  w izy  na w y jazd  do Ameryki.

Cena szyfkarty 3-cią klasą z Warszawy do New-Yorku wynosi 106 doi. 
Najwygodniejsza nasza ii klasa wynosi 130—135 doi.

AMERYKAŃSKI PODATEK POGŁÓWNY WYNOSI 8 DOL.

Frederic  VIII,  

O scar  II,

732—0—2

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m ie s ię c z n ie  400 m k ., k w a r ta ln ie  1200 m k ., n u m er  p o je d y n c z y  100 m k.

O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ła  s tr o n ic a  42 .000  m k ., p ó l .  s tro n .  21 .000 m k ., t r z e c ia  c z ę ś ć  s tr o n .  14.000 m k ., ć w ie rć  s tr o n .  10.500 m k. 
ó s e m k a  5 .250  m k .. s z e s n a s tk a  2 .625  j p k . ;  p o  t e k ę c i e :  c a la  s t r o n ic a  24 .000 m k ., p ó l  s tr o n .  12.500 m k ., t r z e c ia  c z ę ś ć  s tr o n .  8 .000 m k .. ć w ie rć  s tro n .  
6 .000  m k ., ó s e m k a  3 .000  m k .. s z e s n a s tk a  1500 m k .; w  t e k ś c i e :  c a la  s tr o n ic a  48 .000 m k .. p ó l  s tr o n .  24 .000  m k . i t .  d . o d p o w ie d n io .

D la  l irm  c u d z o z ie m s k ic h  c e n y  p o d w ó jn e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  ta ry fy  o b o w ią z u je  w s z y s tk ie  p r z y j ę te  o g ło s z e n ia  o d  d n ia  z m ia n y  c e n  b e z  u p r z e d ­

n ie g o  z a w ia d o m ie n ia .
D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 m k. o d  k a ż d e g o  w y ra z u .

N a k ła d e m  i d ru k ie m  S p ó łk i  A k c y jn e j  P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  
Z a k ła d ó w  D ru k a r s k ic h  n a  W o ły n iu  ( „ P o l d r u k 1*).

Redaktor-Wydawca Ryszard Lenartowicz.


